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(Druga porażka Bismarka. — Debata nad u- 
stawą kagańcową. — Z delegacji przedlitawskiej, 
— Oburzenie Węgrów na delegację przedlitawską.) 


Bismarka spotyka już druga porażka w te- 
gorocznej sesji parlamentu niemieckiego. Pierw- 
szą, jak wiemy, poniósł w sprawie socjali- 
stycznych deputowanych, Fritschego i Hassel- 
manna, których na podstawie ustawy przeciw 
socjalistom pragnął wydalić z parlamentu. Dru- 
giej dozna on dzisiaj z powodu ustawy o wła- 
dzy dyscyplinarnej parlamentu, przezwanej „u- 
stawą kagańcową '. 

Obrady nad tą ustawą rozpoczęły się we 
wtorek, a po małej przerwie skończą się dzi- 
siaj, najdalej zaś jutro. Jednakże — jakkolwiek 
jeszcze w tej chwili nie są one skończone — 
utrzymywać przecie można z całą pewnością ua 
podstawie wczorajszego berlińskiego telegramu, 
że projekt ustawy ogromną większością od- 
rzucony zostanie. Donosiliśmy już bowiem, że 
„ wszystkie połączone stronnictwa opozycyjne, a 
więc centrum, socjaliści i postępowcy, porozu- 
miały się Z najliczniejszem w parlamencie stron- 
nictwem narodowo-liberalnem i postanowiły, nie 
odsyłająt projektu do komisji, odrzucić go w 
plenum. Że do nich przyłączyli się nasi posło- 
wie, to się Samo przez się rozumie, nie są oni 
bowiem oślepieni tem dziwnem rozumowaniem, 
że prowadzenie polityki opozycyjnej w Berlinie 
lab w Wiedniu zaszkodzić może mieszkańcom 
np. Podlasia. 

Obawiano się Wszakże, że koalicja ta, tak 
w gruncie rzeczy niepewna, bo wsparta na 
przewrotnem stronniectwie narodowo-liberainem, 
nie wytrwa próby. Przypuszczano, że jeszcze w 
ostatniej chwili liberały wejdą w umowę z Bis- | 2 
markiem i zawrą z nim kompromis, Tymcza- 
sem obawy te okazały się płonnemi. Stronnictwo 
narodowo-liberalne wytrwało na swem opozy- 
cyjnem stanowisku, a wytrwało pr awdopodobnie 
dlatego, że Bismark nie chciał z niem kompro- 
misu zawierać, Wniosek konserwatystów, zmie- 


rzający do odesłania projektu do komisji, 0l- 
brzymią więksżością odrzucony został, a dziś 
łub jntro ten sam los spotka i projekt rzą- 


dowy. 


Pytanie więc teraz, co Bismark pocznie ? 
Czy rozwiąże parlament, czy też dalej z nim 
rządzić będzie, pomimo że w nim nie posiada 
żadnej większości : ? Pytanie to byłoby śmieszne, 
gdyby się stosowało nie du Niemiec. W każdym 
insym kraju byłby rząd po pierwszej porażce 
albo ustąpił, albo rozpisał mowe wybory. W 
Niemczech dzieje się jednak inaczej, tacy ludzie 
jak Bismark na takie bagatele, jak brak więk- 
szości, nie wiele zwracają uwagi. To też py- 
tanie powyższe nietylko jest uprawnione, ale 
nawet rozstrzygniętem nie jest. Dzienniki ber- 
linskie nie dostarczają na nie odpowiedzi, jak- 
kolwiek myśl ta, że Bismark umyślnie groma- 
dzi klęskę za klęską, aby wobee cesarza umoty- 
wować potrzebę rozwiązania parlamentu, trapi 
je niemało. Pocieszają się one tylko jeszcze tą 
nadzieją, że ostatecznie w sprawach cłowych, 
które Bismarkowi bardziej leżą na sercu, ani- 
żeli wszelkie ustawy kagańcowe, stronnictwo 
naródłówo-liberalne zrobi mu pewne ustępstwa i 
„przez to zapobiegnie katastrofie rozwiązania 
parlamentu, 


Z debaty nad nstawą kagańcową nie wiele 
mamy do podniesienia. Mowy oponentów mieści- 
ły w sobie tylko te argumenta, które każdemu 
na myśl przyjść muszą po przeczytaniu rządo- 
wego projektu, zresztą odznaczały się mnóstwem 
wycieczek osobistych. Mowy zaś stronników rzą- 
dowych, a więc i Bismarka, który także raczył 
głos zabrać, postawiły sobie jako cheval de ba- 
taille ten argument, że jeżeli Izba projekt od- 
rznci, to z czasem żałować będzie tego kroku. 
Charakterystycznem było to jednak, że Bismark 
okazał się w mowie swej tak maleńkim, jak ni- 
gdy. Ani błysków dowcipu, ani genialnych zwro- 
tów i błyskawic, ani nawet właściwej u niego 
energii 1 siły! Bronił projektu tak, jak gdyby 


jedynie dla spełnienia obowiązku. Wnoszą więc 
z tego, że rzeczywiście nie on, ale cesarz jest 
autorem ustawy kagańcowej. 


Trzebaby poświęcać większą połowę gazety, 
chcąc z dokładnością podać przebieg komisji bud- 
żetowej delegacji przedlitawskiej. Są tam nieza- 
wodnie rzeczy bardzo ważne, bardzo zajmujące, 
t- j. byłyby takiemi w każdem państwie, parla- 
mentaryzm prawdziwy posiadającem. Ale cóż tu 
znaczą oświadczenia, zapewnienia Andrassego— 
gdy nikt im wiary nie daje i dać nie może! Na 
co są wywody ministra wojny, skoro każdą głó- 
wuą kwestję omijają i obliczone są na nieob- 
znajomienie delegatów ze sprawami wojskowemi? 
Na co się przydadzą głosowania komisji, skoro 
każdemu z góry wiadomo, że w plenum delegacji 
rząd to przeprowadzi co chce a zwłaszcza o ile chce. 
Tak n. p. odrzucenie 5 mil. złr. dodatkowo na 
rok zeszły, w plenum nie utrzyma się; a br. Pir- 
quet zapowiedział, iż za okrojeniem kredytu na 
r. b. o półszosta miliona (2. wniosek Sturma z 
tegoż dnia) tylko pod warunkiem głosuje, że 
plenum owe 5 mil. złr. pozwoli. W tym tylko 
duchu prawie wszyscy zwolennicy okkupacji gło- 
sowali za tym wnioskiem 2, 

Oppozycja centralistyczna w delegacji nie- 
ma żadnego zdolnego szermierza — brak ten u- 
siłują zastąpić dzienniki; i godneim uwagi jest, 
że nadeszłe dzisiaj do Lwowa Pester Lloyd i 
Nowa Presse poniekąd równobrzmiące przynoszą 
w tej sprawie artykuły. Wykazując manewry, 
któremi minister wojny bałamucił członków ko- 
misji — wykazują oraz tem dobitniej, że całą okku- 
pację przeprowadzano bez głowy; że trwoga 
zdejmuje każdego na myśl, coby też było wobec 
nieprzyjaciela silnego, skoro tak niedołężnie po- 
stępowano w walce z bandami powstańców ; że 
cała sprawa ponownie dowiodła, iż niepodobna 

z jakąkolwiek otuchą składać wielkie akcje w 
ręce tych wspólnych ministrów; że w ogóle mi- 
nister wojny swemi wywodami, skompromitował 
Austrję wobec zagranicy. 


Ataki tdntralistóyod w komisji delegacyjnej 
i półurzędowców przedlitawskich na Węgrów z 
powodu kolei Sissak-Novi oburzyły Węgrów. Ma- 
jący stosunki z rządem węgierskim Nemzeti Hir- 
lap uderza z tego powodu na delegację przedli- 
tawską, i zarzuca jej targanie się na konstytu- 
cyjne prawa Węgier. 


Stanowisko dzisiejszej republiki 
francuzkiej. 


Zasada: „Każdy naród, co dźwiga 
kajdany, ma prawo do naszego po- 
święcenia i do naszej krwi“, wypowie- 
dziana przez Konwencję, zrobiła Francję wiel: 
kiem państwem, a Francuzów wielkim narodem. 

Wszystkie ludy zwracały się do Francji 4 
nadzieją i z wiarą, że z niej wyjdzie ruch, ced 
skruszy ich kajdany, sympatja wszystkich uci- 
śnionych była po stronie Francuzów, Paryż zaś 
był stolicą rzeczywistej cywilizacji, to jest punk- 
tem, z którego brał początek postęp ku oswobo- 
dzeniu i nobywatelenin ludzi praw pozbawio- 
nych. 

Ten wiełki duch, roznoszący po świecie idee 
wolności, braterstwa i niezależności, z Francji 
uleciał. Zabiła go lub czasowo uśpiła filozofia | © 
materjalistyczna i na niej oparty oportunizm 
czyli ntylitaryzm, obywający się bez zasad i 
ideałów, który i u nas rozpanoszył się i wojnę 
wypowiedział polityce oswobodzenia i godności, 

Dzisiejszy moralny przewodnik Francji, p. 
Gambetta, jest wielkim utylitarzystą. W mowach 
swoich agitacyjnych, które go doprowadziły do 
krzesła marszałka sejmowego, zapewniał, że 
Francja myśli tylko o sobie i niechce być repu- 
błiką, rozszerzającą w świecie idee republikań- 
skie. „Republika, wołał, to pokój z monarchia- 
mi, to staranie odobry byt i o utwierdzenie in- 
stytuyj republikańskich tylko u siebie.“ Gam- 
becie przyklaskiwano, gdy wypowiadał program 
egoizmu narodowego, wprost przeciwny temu, 
który ogłosiła wie ka rewolucja. 


We Lwowie, Sobota dnia 8. 


Dawniej ubiegały się ludy o przyja i | swoich z Turcji, pozostawiwszy dałsze wywra- | skiego, 
canie państwa Ottomańskiego spiskowcom pan- kard. 


przymierze Francji — dzisiaj ubiegają się o jej 
przyjażń rządy despotyczne. Dawniej ludy uei- 
śnione witały z radością i zapałem wszelki ruch 
we Francji, który doprowadzał demokratów do 
wladzy — dzisiaj słyszymy tylko poklask z 0- 
bozów despotyzmu. -Ludy obojętnie patrzą na 
to, jak panowie Grevy i Gambetta odbierają ster 
z rąk Mac- Mahonowi, rządy Zaś niemiecki i 
moskiewski na wyścigi spleszą z wyrażeniem 
obu demokratom swojej radości, że doszli do 
władzy we Francji. 
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Przedpłate i ogłoszenia przyjm ja: 
F iko a atnacji „Gazety 
Piac Halicki w pałacu W. Ulanieekich, Ogło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gar. 
Nar.“ ajencja pana Adama, Carrefour de la Óroix, 
Rouga 2., prenumeratę zaś p. pułkownik Raes- 
kowski, Faubourg, Poissonniere 33.; w Wiedniu 
pP- Hansenstein ot Vogler, ur. 10 Wallfisch gasse. 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter eż Cm. 
I. Eiemergasse 13 G.L., Daube et Cm. I. Ma- 
ximilianstrasse 3.5 w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Haasensisin et Vogler. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cent. 
od miejsca objętości jednego wiersza d.obnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę owane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


sławistycznym, którzy jednocześnie odebrali roz- 
kaz działania i przeciwko Austeji. 

Obawę otwartej nieprzyjaźni Niemiec mocno 
więc podtrzymuje przeciwieństwo interesów nie- 
mieckich z moskiewskiemi, które jest tak rzeczy- 
wiste, iż pomimo przyjaźni i pokrewieństwa o- 
bydwóch panujących cesarzy, objawiło się już 
dzisiaj bardzo wyraźnie. To nam tłómaczy, dla- 
czego Moskwa szuka przyjażni i przymierza mo- 
carstw zachodnich. 


Widok to ciekawy i sbyt charakterystyczny, 
ażeby się nad nim nie zastanowić. 

W ostatnich dniach dziesięciu tyle zape- 
wnień o przyjaźni i zadowolenia z dokonanej 
zmiany rządu nad Sekwaną, zamanifestowano w 


Anglię spodziewają się w Petersburgu pozy- 
skać nową konwencją, której zawarcie nie wiele 
będzie kosztować, bo cenę jego zapłaci Afgani- 
stan "4 Franeją trudniej przyjść do porozu- 
mienia, bo miema pomiędzy niemi spornego in- 


Berlinie, iż zwróciło to powszechną uwagę i |teresu, którego chwilowe porzucenie mogłoby się 


każdy pyta, jaki ma interes Bismark w tych | 
czułościach dla Francji? 


elazny książę widząc, jak mile są przyj- 


W takiem 
pokazują Moskale Francuzom 
prawią im o wielkiej SWo: 


wynagrodzić ściślejszyn związkiem. 
położeniu będąc, 


mowane W pałacach Elizejskim i Burbońskim jej sympatji i o wspólnym interesie zgniecenia 
wynurzenia jego przyjażni, polecił swojemu am- LE Faktem jest, że Orłów w obecnej chwili 


basadorowi w Paryżu powitać na balu w posel- | 


stwie Grevyego i Gambettę jakby królów ukorono- | go, 


wanych, w usta zaś swojego cesarza Wil- 


helma włożył kilka słów serdecznych dla demo- 


nadania Alzacji i Lotaryngii samorządu, z oso- 
bnym sejmem i namiestnikiem. 


Czy dwie prowincje oderwane od Francji 
pozyskają samodziełne stanowisko w cesarstwie 
Niemieckiem —- jeszcze się wątpić godzi, jakkol- 
wiek z rozkazu Bismarka rozpoczęła się już a- 
gitacja i starania reprezentantów tych krajów o 
zupełny samorząd. Staránia te zrobiły przecież 
bardzo dobre dla Niemiec wrażenie we Francji 
i obudziły nierozsądną nadzieję, iż Alzacja i 
Lotaryngia powrócą bez wojny do Francji, byle 
tylko rząd republiki nie/gniewał potężnego są- 
siada i był z nim w najlepszych stosunkach 
przyjażni. 

Tuman dobrze więc Eista? puszczony i Za- 
iste, nie można było wyjaleźć lepszego środka 
dla utrzymania Francji” w tem kole egoizinu, 
zamknięcia się w sobie i nieczynności na ze- 
wnątrz, która jest przewodnią myślą mężów rzą 
dzących nad Sekwaną, a którą tak uwielbia i 
chwali jako dowód politycznej dojrzałości ko- 
respondent paryski Dziennika Poznańskiego. 

Lecz nie tylko p <yraanie republiki w 
kole nieczynności, chodziło Bismarkowi w owych 
zapewnieniach o swej życzliwości i przyjaźni, — 
ale też i o zajęcie gruntu, który Gorczaków 
chciał zająć w Paryżu, Moskwa bowiem stara 
sig obecnie wszelkiemi sposobami o zbliżenie do 
ź| Francji. 


Stosunki jej z Niemeami stają się coraz 
więcej niepewnemi i cierpkiemi. Bismark niena- 
widzi Grorczakowa, psuje jego plany i przyspa- 
rza mu trudności na każdym kroku. Nieufność 
jego do rządu moskiewskiego, okazana z powodu 
dżumy, groźba odcięcia caratu kordonem od re- 
szty Europy — bardzo źle były przyjęte nad 
Newą. Plany gospodarcze Bismarka zwracają się 
przeciwko Moskwie, Ubłożenie cłem zboża idą- 
cego z caratu do Niemiec i zniesienie przywi- 
leju, na zasadzie którego transportowano to 
zboże na kolejach niemieckich taniej niż zboże 
wyprodukowane w granicach cesarstwa germań- 
skiego — zapowiedzianem już zostało przez 
Bismarka. Postępowanie jego na kongresie ber- 
lińskim więcej przychylne interesom austrjackim 
niż moskiewskim, i tajna opozycja przeciwko 
zamiarom dalszych zaborów Moskwy na Wscho- 
dzie, obudziły również w Petersburgu nie bezza- 
sadne podejrzenia, zwłaszcza, iż zbliżenie się 
Berlina do Wiednia daje wszelkie pozory słusz- 
ności twierdzeniu, iż związek trójcesarski za- 
mienił się na przymierze Niemiec i Austrji. 
Moskwa przewidując jeszcze bardziej stanowczy 
zwrot przeciwko swojej polityce i zapobiegając 
zizolowaniu siebie, pospiesza z wycofaniem wojsk 


kratów rządzących Francją. Nie ograniczył się 
jednak na tem, cośmy dopiero zanotowali. Wy- 
powiedziawszy bowiem zak głośno, żeby go w 
Paryżu słyszano, że cieszy się zmianą, jaka za- 
szła w Paryżu, i pragnie z Francją żyć w naj- 
lepszych stosunkach, « okazał jednocześnie chęć 


umizga się bardzo gorliwie do rządu francuskie- 
i robi starania, ażeby z platonicznych o- 
świadczeń, które Francuzi przyjmują z wielką 
rezerwą, wyciągnąć możność bliższego porozu- 
mienia. W celu to więc sparaliżowania zabie- 
gów moskiewskich w Paryżu, zebrało się w Ber- 
linie na wielkie czułości dla Francji, po której 
spodziewają się jeszcze wspólnej akcji przeciwko 
Watykanowi. 

Tak więc demokratyczua republika we Fran- 
cji jest przedmiotem konkurencji dwóch despo- 
tów, udających wielkie zadowolenie, iż konser- 
watyści zostali od rządu odsunięci. 

Jak Francja pocznie sobie z konkureutami, 
trudno przewidzieć, To tylko pewna, iż w mia- 
rę, jak rządy despotyczne okazują republice swo- 
ją przyjazń, pomnaża się niechęć radykałów 
przeciwko kierunkowi obecnego rządu. 

Dopóki też albo radykały lub jaka inna 
partja, dobrze rozumiejąca solidarność sprawy 
wolności u rozmaitych lładów, nie przyjdzie do 
władzy — polityka francuska toczyć się bę- 
dzie ową drogą tak ulubioną przez francuską 
burżoazję, którą utorowało panowanie LŁadwika 
Filipa. „Za czasów tego króla, powiedział Louis 
Blane podczas tegorocznego obchoda rewolucji 
lutowej (1848), pragnienie złota byłe  nieogra: 
niczonym 8 jedynym władzcą Francji. Wszystko 
poszło na handel i wszystko też, począwszy od 
prawa -az do honoru, przeszachrowano.* 

Ażeby się można wzbogacić, potrzeba poko- 
ju i dobrych stosunków z potentatami. Terazniej- 
szy. więc rząd podniósł ma nowo hasło nieinter- 
wettejł; eo RI przeszkodzi mu * luierWweulować 
przeciwko słabym; wywiesił sztandar  obojętno- 
ści dla sprawy ludów uciśnionych a eksport 
idei wolności, równości i niepodległości uczynił 
przedmiotem "zakazu. 

W takiej Francji może każdy despota zna- 
leźć przyjaciela i sprzymierzeńca ! 


Korespondencje „Gaz. Narod.“ 


Rzym d. 28. łatego. 


(W. K.) Dnia dzisiejszego rano odbył się 
w Watykanie tajny konsystorz, na którym Oj: |1 
ciec święty prekonizował patrjarchę babilonskie- 
go obrz. chaldejskiego, oraz 32 biskupów różnej 
do a W ich liczbie znajduje się też wasz 
współobywatel ks. Sylwester Sembratowicz, ka: 
płan lwowski ob. ruskiego, profesor teologii 
w uniwersytecie lwowskim, i pomocnik ks. Jó- 
zefa Sembratowicza, arcybiskupa lwowskiego i 
halickiego. Rodak nasz został prekonizowany bi- 
skupem juliopolitanskim in partibus infidelium, 
Nowych kardynałów nie było na tym konsysto- 
rzu, dla niedostatku, w jakim się znajduje obe- 
cnie Stolica święta, i dla znacznych kosztów, 
jakie każda kreacja pociąga za sobą. Jednake- 
woż „kardynalski konsystorz odbędzie się z pe- 
wnością w kwietniu, a Ojciec święty będzie kre- 
ował na nim czterech kardynałów: ks. Desprez 
arcybiskupa z Tuluzy, ks, Pie, biskupa z Poi- 
tiers, ks. Newmana, znakomitego pisarza angiel- 


który zajmie w św. kolegium miejsce 
Wisemana, i zapewne także uczonego nie- 
mieckiego teologa i pisarza. Dla kardynałów wło- 
skiej narodowości, których papież utrzymywać 
musi, pieniędzy niema. 

Wczoraj zeszedł z tego świata kardynał Fi- 
lip Guidi zakonu kaznodziejskiego, biskup przed- 
miejski (suburbicarius) tuskulański (Frascati), 
ur. w 1815, niegdyś profesor teologii w Wiedniu, 
kreowany kardynałem przez Piusa IX, dnia 16. 
marca 1863, i mianowany arcybiskupem bolon- 
skim przez tegoż papieża, który go sam wyświę- 
cił, a dopiero od lat kilku przeniesiony na tu- 
skulańską stolicę. Kardynał Guidi był bardzo u- 
czony i wymowny, i ważną odegrał rolę na so- 
berze watykańskim, gdzie wystąpili jako pokre- 
dnik między sironnikami a przeciwnikami osò- 
bistej nieomylności papieżu, i powiedział mowę, 
która usuwając ostateczności, była najgłębszem 
i najprawdziwszem orzeczeniem boskiego przy- 
wileju, udzielonegu następcom Gałilejskiego Ry- 
baka. Doznawszy  wiełe nieprzyjemności od 
skrajnego stronnictwa kościelnego z powodu swe- 
go umiarkowania, walczył łagodnością i chrze- 
ściańską miłością z gorliwcami, pełnymi gory- 
czy i żółci, którzy go napastowali. Zgon tak 
światłego purpurata jak kardynał Guidi, jest 
wielką stratą dla kościoła. 


Allokucji 0 położenia kościoła w różnych 
Europy krajach nie było na tym konsystorzu. 
Może więc być, iż na kardynalskim konsystorzu 
w kwietniu (a nie w czerwcu, jak głoszą dzien- 
niki) będzie wzmianka o prześladowaniu katoli- 
ckiej Polski przez Moskwę. 


Karnawał, który we Włoszech przybiera po- 
zory gorączki | szału, ale trwa tylko przez dzie- 
sięć dni poprzedzających popielec, tak pozawra- 
cał był głowy krajowcom, że nawet parlament 
wypróżnk się zupełnie, 

O toczących się rozprawach w senacie i w 
Izbie poselskiej nic wam więc ważnego i zagra- 
niczną mającego doniosłość, powiedzieć tym ra- 
zem nie mogę. Między ministerstwem a najli- 
czniejszem w izbie stronnictwem p. Cairolego, 
złożonem ze 189 deputowanych, przyszło nie do 
porozumienia, ale do zerwania ; a jeżeli i nadal 
porozumieć się nie będą mogli obopólnie, nie- 
zgoda ta wewnętrzna osłabiając stanowisko ga- 
binetu, musi się też obrócić na mekorzyść poli- 
tyki zewnętrznej Włoch. i ntrzymać ją w stanie 
niejasności i wahania się. 

Wahanie się to jednak jest bardziej po- 
zorne niż rzeczywiste, bardziej tymczasowe i od 
okoliczności zawisłe niż stałe. Włochy w nieda- 
lekich europejskich zajściach pragną neutral- 
ność, zachować, i dla tego po ją teraz i na- 
dal postępować będą z niezmierną ostrożnością, 
przenosząc nawet osamotnienie nad jawne wy- 
powiedzenie swej myśli. „Naglące tylko i gwał- 
towne wydarzenia mogą je zniewolić do _wystą- 
pienia czynnie. Stałą ich atoli zasadą i celem 
jest nie tak związanie się z Francją, której nie 
dowierzają i gdzie się spodziewają przewagi bo- 
napartyzmu po p. Gambecie, ale sojusz z Au- 
strją i postępowanie z nią ręka w rękę, lecz 
pod warankiem sine quu non, aby Austrja zanie- 
chała myśli rozszerzania się na Południe, ale 
rozszerzała się ua Wschód i na Północ. Włochy 
nie ścierpią nigdy rozbioru Tarcji przez Austrję 

Moskwę ani panowania austrjackiego w Salo- 
nice I nad Egejskiem morzem. Natomiast chęt- 
nieby widziały dom habsburgski na tronie wę” 
giersko-polskim i cesarza austrjackiego w War- 
szawie. Jest tn stałe prawidło tutejszej polityki, 
którego z OCZU wss nie wypada, a którem 
przedstawiciele nasi m rajchsracie dobrze się 
przejąć powinni. Tego co twierdze, nie twierdzę 
lekkomyślnie i na wiatr, ale na podstawie nie- 
zaprzeczalnych informacji i dowodów — Jeżeli 
Odysseja austrjacka w ottomańskiem państwie 
nie wypływa z podszeptów Bismarka i Moskwy, 
ale jest tylko chwilową. i jeżeli biegun polityki 
austrjackiej leży nad Wisłą, natedy zgoda mię- 
dzy Włochami a Austrją może się nawet zamie- 
nić w przymierze, Jeżeli zaś przeciwnie biegun 
polityki austrjackiej znajduje się w Salonice a 
R Egejskie ma być ostatecznym i stałym 
kresem posuwania się monarchii rakuskiej, wów- 
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Że też to na tym świecie, wszystko się za- 
czynać, wszystko kończyć musi l... Zapustnym 
ssałełe rozmarzone główki, szczyptą popiołu 
dziś oprzytomnione, — a poważne memento pło- 
szy bodaj na chwilę lube widmo uroczego czasu, 
któremu ulegały od 6. Stycznia do 25. Intego I 
Pierś młódziana, sfalowana przyspieszonym od- 
dechem pod wpływem rodzących się uczuć i 
konającego wiru walca, wraca zwolna do ró- 
wnowagi; — trofea karnawałowe wszelkiego 
kształtn i rodzaju idą do skarbnicy pamiątek, 
i pokój — strudzonym nogom ! 

Wzmianka o karnawale jest już dziś tylko 
dulcis recordatio praeteritorum; namiętności się 
ułożyły, to też w kronikarskim poglądzie na 
niektóre tylko ustępy z dziejów tego skocznej 
pamięci hulaszczego księcia, posługuję się szcze- 
gółami, które albo osobiście zebrałem, lub też z 
zapisków wiarygodnych historyków zapustnych 
zuczerpnąłem. 

W krótkich po sobie odstępach były dwa 
bale: Bal Polski, któremu przewodniczył p. 
Grubissich i bal wiedeńskich a raczej przed- i 
zalitawskich politechników, wśród których prze- 
bywa niemało młodzieży z zagranicy, któremu 
przewodniczył Polak p. Znamirowski. Komitet 
pierwszego balu składał się Z Samych Polaków, 
drugiego z samych Niemców a nikt nie wie na- 
prawdę, dlaczego pierwszy przybrał w osobie 
prezydenta swego, firmę kroacką czy serbską, 
drugi zaś polską?! Bądz co bądź, okoliczność ta 
posłużyła reporterom do „skonstatowania faktu", 
że w pierwszym wypadku, komitet, a w drugim, 
prezydent ocalił „sytuację balową,“ 

Bale dworskie z obowiązkowem stawieniem 
się na nich wszystkich, uznanych za „hoffahig”, 
były.j w tym roku równie sztywne i monotonne, 
„jak w latach poprzednich. jak zreszią zawsze. 
Bale Wielkiej Opery, zwane redutami, przepeł- 


nione a nudne, zadają a m LE” a nudni * zadRiĄ kłam” wej WAadczkić UŁ Wiec NOWE, TOGŁAWOSNE a E a naj aaa de iza) paz no = igl E =puhlicznataha . nacatułutak a = nodrzisśii owej widocznie 
przesadzonej sławie: „vom fidelen Treiben der 
gemütlichen Wiener ; vom echtem Weaner „Ha- 
mur“ u. s. W.“ Jeśli już nawet jedno lub 'dru- 
gie niewieście domino, porywając w lot takiego 
n. p. hr. Andrassego nie umie mu powiedzieć 
nic bardziej dowcipnego nad to: „że go zna“, 
jeśli nawet taki piękny minister, posiadający 
oprócz tajemnic gabinetowych, także niemało 
tajników buduarow ych, nie jest w stanie obu- 
dzić dowcipu, to już doprawdy, trzeba zwątpić 
o jego istnieniu w ogóle. 

Do najpopularniejszych i najliczniej uczę- 
szczanych, należy bal towarzystwa publicystów 
i dziennikarzy „Concordia“, do najświetniej- 
szych bal przemysłowców, zaszczycany co roku 
bytnością N. Państwa. Najbardziej umęczonym 
protektorem wszystkich prawie bałów „elito- 
wych“ jest Arcyksiąże Karol Ludwik. Czy u- 
sposobiony do zabawy, lub nie; zdrów czy za- 
katrzony, zjawia się punktualnie na arenie we- 
sela i zbytku, urządzanej na korzyść smutku i 
nędzy, i z najlepszą w świecie miną przystę- 
puje do spełnienia stereotypowych formułek 
protektorskiej grzeczności. 

Cenię bardzo uczucie uznania i wdzięczno- 
ści, ale wątpię, czy prezydent balu polskiego u- 
żył stosownego środka do okazania tego uczu- 
cia, rozporządzając nietylko zaprzestanie tańca 
za nadejściem arcyksięcia, ale także odegranie 
hymnu austrjackiego. To ostatnie praktykuje się 
zwykle tylko przy wystąpieniu samego cesarza. 
Inowacja ta była więc co najmniej zbyteczną ; A 
dostało się też za nią, jak mi mówiono, niema- 
ło uwag i przydomków P. Gr ubisichowi ze stro- 
ny kolegów komitetowych. Co najciekawsze, że 
p. prezydent nie schował tych uwag i przydom- 
ków dla siebie, ale podzielił się niemi lojalnie 
zaraz nā balu z J., E. ministrem Ziemiałkow- 
skim. Zmianę w porządku tanców, z powoda 
przybycia arcyksięcia, Uważam także za rzecz 
niestosowną. Dostojny protektor zna przecie ma- 
zura, widział go iiz bowiem niezliczone razy ; 


czyż więc wypada, byśmy, skoro tylko stanie 
na „estradzie patroness“ produkowali się przed 
nim tańcem narodowym, jakby jakimś baletem 
hiszpańskim ? Bądzmy więc w tym względzie 
konserwatystami i „naj bude jak buwało.* 

Tegoroczna zima sprzyjała wielce zabawie 
na lodzie, a festyny na łyżwach przy świetle e- 
lektrycznem i doskonałej muzyce, udawały się 
przewybornie. Z nadejściem odwilży, zamienio- 
uo lód na cement i asfalt, łyżwy na rnletki i 
przeniesiono szlichtadę do „Skating-Rink.* To- 
warzystwo 1 komitet tego sportu urządziły dwa 
wieczory kostjumowe, na których bawiono się 
a raczej ślizgano się 'tak ochoczo, jak mało na 
jakim balu. 

Ze względu na zdrowie, należy slizgawkę 
polecić wszystkim, szczególnie zaś młodemu wie- 
kowi, bo czy to na łyżwach czy kółkach, jako 
rodzaj ćwiczenia gimnastycznego, przyczynia SIę 
ona niemało do rozwoju sił fizycznych. Cieszy 
mnie, że polskie rodziny, zamieszkałe w Wie- 
dniu, pamiętają o tem i pozwalają dziatwie u- 
żywać rozrywki, Z którą taniec nie może iść w 
porównanie. 

Że koncerta, urządzane w czasie karnawa- 
łu, nie cieszą się wielkiem powodzeniem, to już 
rzecz znana, a jednak muszę tu wspomnieć 0 
jednym; ogłoszonym nadzwyczaj skromnie, który 
nietylko że się udał pod względem wykonania 
zapowiedzianego programu, ale dał nader licznej 
publiczności w.sali Bósendorfera sposobność 0- 
cenienia wybornej metody nauki gry na forte- 
pianie, jaką się słusznie szczyci rodak nasz, 
profesor Maksymilian Ambros. „Koncert, 0 któ- 
rym mowa, był popisem uczemtic i uczniów p. 
Ambrosa, z popisu którego wyszli tryumfują- 
co nawet w takich sztukach jak koncert „Es- 
dur* Liszta, „Réveil du Lion“ (na żądanie) 
Kątskiego i koncert „Es-dur“ Webera. Huczne- 
mi oklaskami i licznemi przywoływaniami dzię- 
kowamo też i profesorowi i uczniom za ten tak 
mile spędzony wieczór. 


mecki, towarzysz X. p. Kremera. Sędziwy ka- 
pian- -patrjota podniósł uczucia, jakie powinny o0- 


cznych moich pogadankach przeważnie o obja- 
wach polskiego życia w stolicy monarchii, nie 
mogę 01 pamiątki powstania styczniowego, 
obchodzonej tu w bieżącym miesiącu, jak zwy- 
kle za staraniem „Ogniska* i w tegoż. lokalu. 
Dlaczego się w tym roku z obchodem spóźnio- 
no, nie wiem ; zawsze jednak mieuz vaut tard 
que jamais, Wieczorek pamiątkowy udał się ze 
wszech miar, a z wielce obfitego programu pod- 
niosę tylko odczyt p. Szczęsnego (dzieje nasze 
od r. 1831 do 1864); deklamację p. Broniewskie- 
go, śpiew p. Borkowskiego i grę p. Kochanow- 
skiego. Z licznie zaproszonych posłów naszych, 
przybyło niewielu, dlatego ośmielam się ogłosić 
tu nazwiska wiernych przyjaciół młodzieży : ks. 
Uhełmeckiego i pp Smarzewskiego, Kamińskiego, 
Ujejskiego i Wolskiego. Po wyczerpaniu progra- 
mu, w niewielu wprawdzie, lecz szczerze życzli- 
wych słowach, przemówił czcigodny ks. Cheł- 


Żywiać młodzież polską. t.j. wiara ojców, przy- 
wiązanie do ojczyzny i nadzieje w lepszą Jej 
przyszłość, zależną już od sumiennego spełnienia 
obowiązków, ciążących na każdym z osobna, ja- 
ko to: praca, miłość bratnia i jedność. 

Zdając niniejszem sprawę z przebiegu świę- 
conych w Wiedniu pamiątek religijno-narodo- 
wych, zapytuję siebie, czy przypadkiem nie Scią- 
gnę znowu na siebie i głowę tych, których do- 
bre chęci i zasługi w mojej Kronice podnieść 
się ośmielam, gromy Z innego już rodzaju ka- 
płańskiej ręki, mianowicie tej, która pisuje ztąd 
do Przeglądu Lwowskiego. Wielebny korespon- 
dent karcąc tych, co nie mają co chwila na u- 
stach słów jak: Bóg, religia, kościół, — zapo- 
mina, że karceni przechowując te świętości Ww 
sercu, nie mają potrzeby jarmarczyć niemi jak 
przechodzoną szatą, polecaną handełesowi. Zre- 
Sztą kazanie w ustach prelegenta na wieczorze 
Mickiewiczowskim byłoby równie niestósownem, 


jak co najmniej niestósownem jest wyliczanie |. 


Przedsiąwżziąwszy sobie mówić w miesię-|przeż wielebrtego korespondenta-statystyka. do- 


mów publicznych, prostytutek, podrzutków i 

„dzikich małżeństw" w Wiedniu, zwłaszcza gdy 
się w podaniu liczby tych ostatnich myli z umy- 
słu o.jedno takie „dzikie stadło*, chociaż naj- 
bliżej mu znane.. 

Polacy w Wiednia chętnie pamiętaliby o 
ołtarzu, gdyby przynajmniej wiedzieli, co się 
właściwie stało z ofiarowanemi nań pieniędzmi; 
chętnieby też uczęszczali do kościółka, gdyby 
tam mogli usłyszeć prawdziwie polskie słowo 
Boże, w miejsce napuszystych frazesów bez tre- 
ści i związku, gdyby tam służba Boża, była tak 
odprawianą jak u nas. w kraju, a nie z jakie- 
miś aktorskiemi dodatkami, jak m. p. Vere, di- 
gnum et justum est, śpiewane z trelami i passa- 
żami, a w miejsce lte, missa est, jakieś recitati- 
vo a la Wagner con cadenza, to wszystko na- 
turalnie, z odpowiednią „akcją.“ Pomijam już 
rzucanie się wiel. korespondenta na tych, wzęlę- 
dem których byłby obowiązany do osobistej wdzię- 
czności, gdyby to uczucie było mu w ogóle zna- 
ne; pomijam także wyszydzanie niewinnych uczt 
i biesiad towarzyskich, nazywaniem ich „stypa- 
mi. W stypach, jeśli się nie mylę, brali udział 
kapłani, i to z urzędu; do uczt zaś, urządza- 
nych przez „Ognisko*, na których przemawia 
„Jakis* radca „tabaczny” i gdzie piją zdrowie 
„chorągiewki*, do takich styp niema przystępu 
wiel. korespondent Pr. .Lw. Powody, będą mu 
zapewne dobrze zuane. Lecz dość o tem. 

Istniejący tu. niewiem już od jakiej daty, 
t. zw. „komitet teatru amatorskiego“ prządza 
w dniu 7. marca, w sali teatru „Thalia“ przed- 
stawienie na korzyść „Biblioteki "naukowego To- 
warzystwa polskich techników w Wiedniu.* Cel 
zaiste ładny, ale czy środek odpowiedni ? Ama- 
torowie zapowiadają przedstawienie arcydzieła 
Fredry! „Zemsta o mur grauiczny!* Czy to 
tylko nie za zbyt śmiałe przedsięwzięcie jak na 
amatorów? Zobaczymy. O tem doniosę już w 
marcowej kronice, 

Wiedeń w lutym 1879 r. 
A Łab. 


czas między Włochami a Austrją musi przyjść 
prędzej czy później do krwawych i strasznych 
zapasów, które Włochy wtedy dopiero rozpo- 
czną, kiedy Austrja będzie miała innego 
przeciwnika przed sobą. (Co do  kwestji 
Trentynu i Istrji, ta jest uważana przez tutej- 
szych mężów stanu za podrzędną. Nigdy z po- 
wodu samego Trentynu Włochy Austrji wojny 
nie wydadzą. Mniemają owszem, że to kwestja 
mogąca się kiedyś załatwić po przyjacielsku. 
Obawy więc austrjaekich mężów stanu z powo- 
du mniemanego czyhania Włochów na Trentym 
są bezzasadne i dowodzą głębokiej nieznajomo= 
ści polityki włoskiej, jaka w Wiedniu i w Au- 
strji panuje. To czego Włochy nie chcą, na co 
nigdy nie przyzwolą, to stałego usadowienia się 
Austrji w Turcji, boto by Adrjatyk i Śródziemne 
morze jej oddało, i zabiłoby handel włoski. Tren- 
tyn nie mógłby być nigdy wynagrodzeniem za 
Salonikę. 

Urzędowe sfery tutaj są mocno zajęte przy- 
byciem słynnego radcy stanu moskiewskiego 
Hamburgera, głównej osi moskiewskiej polityki 
i którego ks. Gorczakow jest tylko szyldem. P, 
Hamburger przyjechał jednak tutaj w wielkiej 
tajemnicy, i widział się już kilkakrotnie z tu- 
tejszymi ministrami; ale jeśli tajemnicy tej u- 
trzymać nie zdołał względem swojej osoby, to o 
przedmiocie jego rokowan z włoskim rządem nic 
dotychczas nie wiadomo. 

Jakkolwiekbądź, sieci, jakie Moskwa tutaj 
zarzuca, sięgają bardzo dalekich widoków i nie 
mogą w żadnym razie być korzystne dla Au- 
strji, która w podniesieniu tylko sprawy -pol- 
skiej może znaleźć sposób położenia stanowczo 
końca moskiewskim knowaniom a oraz przecią- 
gnienia na swoją stronę całej liberalnej opinii 
w Europie równie jak wszystkich zachowawców. 
Wszystkie zaś wyprawy do Nowego Bazaru i do 
Saloniki mogą być tylko wodą na moskiewski 
młyn i wzbudzić Austrji mnóstwo nieprzyjaciół, 
którym następnie Moskwa poda rękę, aby przy- 
stąpić do rozbioru rakuskiego państwa. 

Karnawał tutejszy był bardzo świetny, nie 
tak uliczny, któremu ciągłe deszcze przeszka- 
dzały, jak salonowy i teatralny, Veglioni i fe- 
stini, bale maskowe, odbywały się ciągle we 
wszystkich teatrach wiecznego miasta, a jedno- 
cześnie tańczono w wielkim świecie. Towarzy- 
stwo czarne, to jest stronnictwo polityczne pa- 
piezkie, tanczyło tego roku po raz pierwszy tak 
samo jak towarzystwo białe czyli liberalne, 
to jest uznające jedność Włoch, labo są to dwa 
światy całkiem odrębne żadnej styczności nie 
mające z sobą. U dworu, w ambasadach, przy 
królu i w arystokracji liberalnej było czterdzie- 
ści wielkich bałów od Nowego roku; w amba- 
sadach zaś przy stolicy Świętej i u arystokracji 
czarnej kilkanaście wielkich balów oprócz mniej- 
szych wieczorów. Nigdzie może w Europie nie 
tańczono tego roku tyle, ile w Rzymie. Naj- 
świetniejsze bale podczas karnawału rzymskiego 
były w Kwirynale, w ambasadzie austujackiej i 
w poselstwie hiszpańskiem. Hr. Coello przed- 
stawiciel króla Alfonsa wystąpił z przepychem 
kastylskim i aragońskim i zamienił pałac swój 
w zaczarowaną Alhambrę. Bale u dworu były 
prześwietne, mianowicie ostatni dany d. 24. lu- 
tego. Dwadzieścia sal płonęło rzęsistem świa- 
tłem szklanych pająków z Murano, z których 
każdy po kilka set świec unosił, Złota sala, 
gdzie tańczono, 1 zwierciadlana obok niej pełna 
afrykańskich roślin, podobne były do widziadeł 
z Tysiąca nocy i jednej, Obraz ten spotęgowa- 
ny był blaskiem cudnych piękności kobiecych, 
strojów dworskich, brylantów i orderów. Królo- 
wa Małgorzata dosłownie okryta była brylanta- 
mi i nosiła na złotych swoich włosach koronę z 
szafirów wielkości kurzych jaj, i naszyjnik z 
podobnychże szafirów otoczonych soliterami. W 
kotylionie rozdawano podarunki wielkiej war- 
tości. Pięć bufetów otwartych było w pięciu sa- 
lach. Wieczerza była wspaniała. Stoły zastawio- 
ne były srebrnemi półmiskami pełnemi kuro- 
patw, bażantów, dzików, i najrozmaitszej zwie- 
rzyny, najsmaczniejszych ryb, galaret i cukrów. 
Szampan przynoszono w kryształowych dzba- 
nach, które się nieustannie napełniały po wy- 
próżnieniu. Służba spełniana była z zegarkową 
akuratnością przez paruset upudrowanych lo- 
gajów, jednych w karmazynowej, drugich w gra- 
Natowej liberji. Dom sabaudzki zaćmił wystawą 
Wsżyrstkie dzisiejsze panujące domy 2 Polaków 
widziańam tylko u dworu znakomiiego naszego 
artystę Henryka Siemirsdzkiego, który najpo- 
chlebniejszegu doznawał od wszystkich przyję- 
cia. Nowe jego asuydzieła „Tanecznica staroży- 
tna“, wielki obraz już nabyty przez hr. Ale- 
ksandra Lubicz Orłowskiego z Jarmoliniec na 
Podolu, i „Ofiara starożytnych kochanków u 
stóp Erosa i Psychy,* wystawione publicznie 
ściągają w tej chwili tłamy Włochów i cudzo- 
ziemców do pracowni naszego rodaka. Jednak 
Siemiradzki wyjechał pospiesznie do Warszawy 
skutkiem telegramu, donoszącego mu 0 niebez- 
piecznej chorobie sędziwego ojca. 


Lipsk d. 4. marca. 


Na wieczorku parlamentarnym u ks. kan- 
clerza przy kufelku piwa rozmawiano przed ty- 
godniem o jakiejś wielkiej, przyszłej kampanii, 
mówiono już, że padły sygnały działowe, wo- 
lano, że bój niebawem się rozpocznie; i zacie- 
rano ręce i przygotowywano mowy, bo to miała 
być wojna parlamentarna! I poczciwe gazety 
niemieckie uderzyły chórem w tę pieśń bojową 
i na tę nutę za niemi zaśpiewała wodzona na 
paskn niespodzianek poczciwsza jeszcze prasa 
europejska. To żarty, panowie; my tu nie nie 
wiemy o zapasach; czy zapomnieliście, że owe 
starcie na życie i śmierć nastąpić miało w kra- 
inie Laskerów, Beningsenów, w sejmie słynnym 
ze swych kompromisów? Znaleziono sposób 
wyjścia, zażegnano wojnę, wódz opozycji w spra- 
wie podatkowej, exminister Delbriick przyjął na 
siebie rolę rozjemcy i rozpoczął układy. Zba- 
wioną ojczyzna! Krew anilinowa lać się prze- 
stanie, zawieszą swą czynność mozolną rozliczne 
ankiety, bo następuje pokój, zgoda, bo wynale- 
ziono — kompromis! A czy wiecie, jakie jego 
kardynalne warunki? Nikt nie myśli o zniesie- 
nin wolnego handlu. Zmiany będą bardzo dro- 
bne. Otóż zaprowadzi się tylko cła ochronne 
dla tych gałęzi niemieckiego przemysłu, które 
potrzebują opieki. (W militarnych Niemczech 
tylko fabrykanci broni i rymarze robiący siodła 
i uzdy nie skarzą się na złe czasy). A dalej 
te cła połączy się i z cłami finansowemi w tej 
mierze, ażeby one przyniosły skarbowi państwa 
tylko około stu milienów marek. Ponieważ 
zaś i z ceł ochronnych wpłynie drugie sto mi- 
lionów marek, więc razem podwyższonemi zo- 
staną dochody z podatków niestałych o dwieście 
mniej więcej milionów marek. Takie ustępstwa 
robi parlament rządowi; co otrzyma on za to 
od rządu? Po pierwsze kanclerz nie rozwiąże 
parlamentu, ale rządzić z nim będzie dalej. 

Po drugie nie nałoży cła na zboże i bydło 
i zaspokoi tem żądania ludności miejskiej. Ale 
ustępstwo to nie spodoba się bynajmniej partji 
agraryjnej, chłopom, co pisali listy do kanclerza i 


„| apostolstwa, dowiedzieliśm 


są dzisiaj jego najlepszymi przyjaciołmi.  Agi- 
tacja ich nie osięgnie tym razem pożądanego 
skutku, zabiegi konserwatystów staną się da- 
remnemi w chwili, gdy uśmiechało się im pe- 
wne zwycięztwo. Jakież rozczarowanie, jakaż 
niechęć, jakiż gniew wybuchnie w ich obozie! 
Zaiste po mistrzowsku dąży kanclerz do swego 
cełu. Tym szemrającym chłopom odpowie on 
wówczas: Patrzcie to te liberały, ta większość, 
z którą niepodobna mi rządzić, jak to już da- 


wniej powiedziałem, zniewoliła mnie do tych 
al mi was szczerze, ale pocóż przy- 
syłacie mi takich panów do sejmu? Wybierzcie 
innych, bo w waszej leży dłoni szczęście wła- 
sne, bo was wielka jest liczba! A tymczasem 
nie bierzcie mi za złe, że wziąłem to, co mo- 
głem; że uratowałem dwieście przynajmniej mi- 
lionów* dla skołatanej nawy państwa, dla zruj- 


ustępstw. 


nowanych naszych finansów. 


To ostatnie pyrrusowe zwycięztwo libera- 
łów! Po za dzisiejszym parlamentem rozpoczy- 
na się agonia zupełna ich stronnictwa. Tłuma- 
cząc ludowi szereg swych kompromisów staną 
Czasem je- 
szcze podnosi się wśród nich głos trafniejszy, 
Mieliśmy zamiar podać 
wam opis długiej tutejszej walki ekonomicznej, z 
której powstały tomy niezliczone druków w prze- 
ciągu jednego kwartału; niestety, rychlej nastą- 
pił jej koniec, a takich walk opisywać nie war- 
to. Ale na zakończenie tej sprawy posłuchajcie 
małego zdarzenia: Siedzieli panowie zwolennicy 


się przed nim skompromitowanymi. 


ale ginie on w tłumie. 


ceł ochronnych. na świetnej uczcie w Berlinie, 


był też między nimi jeden zwolennik wolnego 
W szumnej mowie oświadczył obrońca 
ceł ochronnych, że niezadługo nastaną czasy, w 


handlu. 


których ostatni wolny handlarz wystawionym zo- 
stanie jako osobliwość w  panoptiku Castana. 
Z zimną krwią odparł zaczepiony: „Życzę wam, 
abyście, gdy tak daleko rzeczy się posuną, po- 
siadali jeszcze 50 fenigów na wstęp do Casta- 
na.“ Cierpka w tych słowach ukryta prawda. 


Ubóstwo i nędza grożą Germanii; ale mowca 


ten nie odkrył prawdziwej przyczyny niebezpie- 
czeństwa — wypowiedzmy ją głośno — jest nią: 


militaryzm. On pochłania rocznie 350 milionów 
marek, on odciąga od pracy rok rocznie blisko 


pół miliona mężów w kwiecie wieku i siły. Ale 


tymczasem łudzi się lud chwałą, z heroizmem 
podziwienia godnym znosi niedostatek, ale gdy 
się ocknie, gdy przejrzy zasłony kompromisów, 


cóż wówczas się stanie ? 


Wypadki, co spowodowały prawo socjalisty- 
były zapowiedzią tej burzy, gromadzącej 
się z wyziewów złego społecznego gospodarstwa. 
Ale lat pięćdziesiąt, jak powiedział Moltke, bro- 
co się w pięciu latach 
więc tymczasem trzeba stać pod bro- 
nią, trzeba płacić podatki, odpowiada ponuro, ale 
kto 
poznał wszystkie jego warstwy, kto widział mło- 
dzież porzucającą wesoło warstat i biuro, i spie- 
szącą z pieśnią na ustach na trzy lata do szkoły 
pana podoficera, ten przyzna mi słuszność, i ten 
że ks. Bismark z parlamentem 
podobnych cudów dokazuje. Kładę nacisk na to, 
bo my Polacy i zagraniczne gazety nazbyt często 
mylnie sądzimy o tym narodzie, myśląc, że niż- 
sze jego warstwy niechętnie dźwigają dzisiejszy 


czne, 
nić będzie trzeba tego, 
zdobyło ; 


stale lud niemiecki. Kto żył wśród niego, 


nie zdziwi się, 


system rządowy. Garstka socjalistów z warto- 


głowami na czele to niczem chwilowo, to bańka 


mydlana w porównaniu z tą falangą patrjotów, 
gotowych wszystko oddać za plony Sedanu, 
deutsches Reich i cesarza. Lat pięćdziesiąt i dłu- 
żej może urokiem swym olśniewać będą jego 0- 
czy mdobyte wawrzyiny... Ila toj LO gIĘęDOKieJ ZNa- 
jemości usposobieaia swego narodu buduje kan- 
clerz politykę swoją, 3 pewny on zawsze zwy- 
cięztwa przez rozwiązanie sejmu i odwołanie się 
do mas ludowych. 

Ale kompromis nie ogranicza się tylko do 
spraw ekonomicznych ; rząd zrobi prawdopodob- 
nie jeszcze polityczne parlamentowi ustępstwo. 
Prawo kagancowe ma być odrzuconem i wskutek 
tej uchwały parlament rozwiązanym nie zosta- 
nie. Ale narodowo-liberalni są za to gotowymi 
z własnej inicjatywy odpowiednie wnioski póź- 
niej postawić, któreby zbyteczną swawolę po- 
słów i szkodliwe rozszerzanie mów burzliwych 
na sejmie mianych ukrócić mogły. 


A w śmiertelnych prawie kurczach wysila 


się jeszcze socjalizm; przy wyborach wiedzie 
do szturmu swe szeregi, i bez agitacji głośnej, 
bo nie pozwala Da nią policja, tysiące wywodzi 
w pole. W Wrocławiu 
Kraecker, w Saksonii w Doebelu zyskał przed 
tygodniem drzeworytnik Burckhard 4.344 gło- 
sów, gdy kandydat stronnictw porządku (Ord- 
nungsparteien) otrzymał ich 6.601. Nie aby my- 
lić policję, ale żeby ją rozgniewać, rzucają oni 
między lud co chwila nowe pisma, na które po- 
lują komisarze, pisma noszące za nagłówek imio- 
na wrogów socjalizmu: Bismark, Tessendorf itd. 

My, którzyśmy tu byli świadkami smutnych 
walk i rozpraw stronnictw, co źle pojęły wol- 
ność, cośmy naocznie poznać mogli i niewolę 
ludu i szaloną niedorzeczność socjalistycznego 
l o się ze smutkiem, że 
w kraju naszym kiełkować zaczęło ziarno nihi- 
lizmu i socjalizmu, zapewne obcą, wrogą nam 
posiane ręką. Dla tego to w przyszłych kore- 
spondencjach zwrócimy znowu pilniejszą na spra- 
wę tę uwagę, i zdołamy może ostudzić zbyt ła- 
twowiernych. Bo nam nie potrzeba, skończmy 
na tem dzisiaj, szukać i uczyć się wolności u 
ludów obcych, bo nam z wieków ubiegłych jaś- 
nieje świetne przodków prawodawstwo, bo my 
tylko ze skarbów tradycji naszej narodowej czer- 
pać potrzebujemy, by otoczyć opieką i szczęśli- 
wemi w pożyciu uczynić wszystkie narodu 
stany. 


Kronika miejscowa | zamiejscowa. 
Dnia 1. marca. 


Odczyt p. Władysława Bełzy „o legendowym 
świecie Polski* na dochód bursy nanczycielskiej im. 
księcia Leona Sapiehy, z powodów od prelegenta 
niezależnych — zamiast jutro, odbędzie się dopiero 
w piątek dnia 14. marca w sali ratuszowej. 

" Od niejakiego czasu krążą po domach ajenci, 
którzy namawiają ludzi do kupowania zegarków, 
obiecując łatwe ich zbycie za spłatą w ratach. W 
tym celu chcący przyjść w posiadanie zegarka zo- 
bowiązuje się podpisem swoim do uiszczania rat 
regularnie. Gdy jednej niezapłacił w terminie pie- 
niądze przepadają, gdy opłacił wszystkie, otrzymu- 
je w końcu zegarek, który nie wart nawet tyle 
ile pierwsza wynosiła rata. Ostrzegamy więc wszyst- 
kich przed tą nową spekulacją na kieszenie łatwo- 
wiernych, Jeden z oszukanych. 

* Z powodu odbywającej się obecnie w War- 
szawie wystawy obrazu Matejki „Bitwa pod Grun- 
waldem*, Kurjer Poranny poruszył myśl zaku- 
pienia zbiorową drogą obrazu. Myśl ta znalazła 
już oddźwięk, pp. Maylert i Aleks. Kowalewski o- 
świadczyli gotowość złożenia na ten cel pieniędzy 
w kwocie tysiąc rsr. 

* W Towarzystwie muzycznem odbędzie się jak 
się dowiadujemy wkrótce koncert, na którym tylko 


za 


7.000 głosów zyskał 


chór męzki popisywać się będzie. Pamiętny jest 
pierwszy wieczorek chóru męzkiego w Towarzy- 
swie muzycznem, który pod względem wykonania, 
jak wzorowego ładu, przewyższył najwybredniej- 
sze oczekiwania; mamy tez uzasadnioną nadzieję, 
że drugi koncert pod względem świetności jeszcze 
wyżej stanie od pierwszego. Ma być na nim wyko- 
naną skandynawska ballada „Frithjof“ z 5 scen 
złożona, gdzie chóry. sola, kwartety, urozmaicają 
piękną kompozycję. 

* Zapowiedziany na dzisiaj drugi odczyt prof. 
K. Maszkowskiego „O reformie 
odbędzie się we wtorek 11. bm. 


prywatnych. Po odczytaniu przez p. Makarewicza 


tejże komisji: 1. całą pozostałość w efektach 


solutorjum 


za wzorowe wypełnianie obowiązków. 


mogowych wdzięczność swoją przez powstanie, 
Następnie przeprowadzono wybory do trzech 

komisyj; i tak wybrani zostali: a) do komisji ad- 

ministracyjnej pp. Gawroński, Lippoman, Bodyński, 


Kaliski i Skołnba; b) do komisji statutowej pp. Do- 
brzański, Waydowski, Rosinkiewicz, Tomżyński i 
Dygnlski; c) do komisji weryfikacyjnej pp. Skwar- 
czyński, Bockenheim, Łukaszewicz, Stormke i Ka- 


czanowski. 


Przedłożenia wydziału centralnego (refereut p. 
Ciemirski), tyczące się zapomóg, datków i zasiłków 
funduszów zapomóg doraźnych i powtórnego 
przyjęcia do Towarzystwa uchwalono odesłać do 


dla 


komisji administracyjnej. 


Wniosek oddziału tarnopolskiego (referent p. 
Romanowicz) utworzenia stypendjun im, Hip. Stup- 
administra- 
cyjnej; a wnioski do zmiany statutu objęte sprawo- 
zdaniem wydziału centralnego do komisji statutowej. 

Złożony przez delegata Waydowskiego wnio- 
sek do zmiany statutu w sprawie ograniczenia po- 
życzek w powiatach, odesłano do komisji statutowej. 
nchwa- 


nickiego odesłano również do komisji 


Na prośby urzędników wydziałn cent. 
lono udzielić proszone zaliczki. 


do wydziału centralnego i 


Bielski, Gawroński i Fabiański, 


gatów, t. j. 


aby każdy wstępujący do Tow. 


tutu, 


w obowiązki członka rzeczywistego ; 


let, najbliższego powiaty. 


Do 3. zł. ucliwalóno dodatek, ze waowom bez- 
dzietnym mogą być dawane odprawy w potrójnej 


wysokości pensji przypadającej wedle regulaminn. 


Do 3. 24. dodano, ze stała zapomoga od zwię- 


kszonych ndziałów może być wymierzoną wtedy, 
gdy od czasu wpłaty do podania o zapomogę upły- 
nęło lat 5. Również na wniosek komisji statutowej 
uchwalono, że powiaty obowiązane rocznie sprawo- 
zdania z obrotu funduszów zapomogi doraźnej 
przedkładać. 

Z porządku na wniosek komisji administracyj- 


nej pozwolono kiłku dawniejszym członkom napo- 
wrót do Tow. przystąpić — ale z wykluczeniem 


lat przerwy. 

Odmówiono dwom powiatom zasiłku dla fundu- 
szu powiatowego; odmówiono datku wdowie Wi- 
szniewskiej 200 złr., udzielono datek w kw. 30 złr., 
wdowie po Błażowskim Władysławie, polecono wy- 
placat zapomogę dla wdowy po Karbowskim, ale 
do rąk opieki sądowej. 

N- koniec uchwalone budżet na r. 1879, a to 
na stałe zapomogi 8.000 złr.; na datki jednorazowe 
700 złr.; na koszta zarządn 4.540 złr.; na ogólne 
potrzeby Towarzystwa 1.295 złr.; — przychodu 
spodziewa się Towarzystwo w dziale stałych zapo- 
móg 29.000 złr. 


IV. Wykaz składek na założenie bnrsy 
imienia Leona Sapiehy dla kandydatów na nauczy- 
cieli szkół lndowych : Wydział Rady powiatowej 
w Mościskach 25 zł., hr, Stadnicki Kdward 25 zł., 
hr. Stadnicki Stanisław 10 zł., ks. Roman Stoja- 
łowski 5 z}, Zuker Zygmunt 2 zł, Gizowski Ka- 
zimierz l zł., Gurski Henryk 1 zł.,  Krókowski 
Wiktor I zł., Wydział Rady powiatowej w Kalu- 
szu 25 zł., Sobota Karol 10 zł, hr. Łoś Emil 1lzł., 
Komornicki 1 zł.. Kędzierski 30 ct., Przestalski 
Ignacy 50 ct., Dz. 40 ct., Szlezinger 80 ct., Dzis 
kowski 40 ct, Wydział Rady powiatowej w Zło- 
czowie 50 zł. , Augustynowiz Bolesław 10 zł., 
Schnel Oskar 10 zl, br. Wodzicki Kazimierz 10 
zł., Śzneyder Józef 10 zł., Ostaszewski Kajetan 
10 zł., Gnoiński Wincenty 10 zł., Mazaraki An- 
drzej 5 zł, Wesołowski Józef 5 zł, Obertyński 5 
zł, Strzelecki Krzysztof 5 zł., Podlewski Szymon 
2 zł, Rojowski Konstanty 2 zł, Jasiński 2 zł., 
Zawadzki 2 zł., Mikarski 1 zł., Lubomęski 1 zł., 
Konwent OO. Dominikanów lwowskich 15 zł., ks. 
Ufryjewicz Dalmazy, przeor 5 zł., ks. Siarkiewicz 
Antoni, przeor 00. Dominikanów w Podkamienin 
10 zł., ks. Zarośliński Jordan 5 zł., ks, Mrozicki 
Pius 5 zł., Lehr Józef 5 zł., ks, Jarzębiński Fran- 
ciszek 5 zł., ks. Niemczynowski Hieronim 3 zł., ks. 
Biernat Jacek 3 zł., Lewakowski Alfred 3 zł., ks. 
Iwanicki 2 zł., ks. Lickendorf Florentyn 2 zł., ks. 
Gryglyak Albert 2 zł., Semkowicz Aleksander 2 zł. 
Kostrakiewicz Mikołaj 2 zł., Gurski Henryk 2 zł., 
ks. Patlewicz Jakób 1 zł., ks. Oboza Alojzy 1 zł., 
Skałuba Jan 1 zł., ks. Kassil Karol 1 zł., ks. Fi- 
jałkowski Marcin 1 zł, Eminowicz Józef 1 zł., 
Czerszyk Jan 1 zł, Gostkowski F. B. 1 zł, ks. 
Sobolewski 1 zł., ks. Mielechowicz Justyn 50 ct., 
ks. Flisowski Sebastjan 50 ct., Terlikowski Fr. 50 
ct., Booss 50 ct., Zubr Felicjan 50 ct. Razem 331 
zł. 40 ct. Poprzednio wykazano 2.905 zł. 12 ct. 
Ogół 3.236 zł, 52 ct., tudzież 5'/, list zastawny 
na 100 złr. 


— 


— (^) Tłuste 2. marca. (Wybory do Rady 
gminnej, postępowanie ojców miasta, represyjne 
środki, gospodarka gminna.) Duch czasu i oświata 
zaczynają widocznie działać skutecznie na postęp 
inteligencji i poczucie godności własnej u ludu, je- 
żeli nawet w naszej mieścinie, że tak powiem pra- 
wie deskami od świata cywilizowanego oddzielonej, 
rozbudziło się wreszcie od dawna w letargu spo- 


czywające życie! Przyczyną tego są nastąpić ma- 


szkół średnich*, 


* Sprawozdanie z obrad Kady nadzor- 
czej Towarzystwa wzajemnej pomocy oficjalistów 


sprawozdania z czynności wydziału centralnego za 
r. 1878, które Rada naiz. z zadowołeniem do wia- 
domości przyjęła, odczytał p. Solecki sprawozdanie 
z czynności komisji rachankowej i wniósł imieniem 
18 
tysięcy 500 złr. z r. 1878 przyłączyć do funduszu 
żelaznego; 2. udzielić wydziałowi centralnemn ab- 
za złożone rachunki za r. 1878, obok 
podziękowania za gorliwą jego działalność, tudzież 
wyrazić uznanie dla pn. nrzędników Towarzystwa 


jące wybory do Rady gmiitnej, Od czasu bowiem 
zaprowadzenia u nas antomoimii, a zatem od czasu 
ukonstytuowania się u na* Rady gminnej, zasiadają 
w naszej Radzie jeni £ ci Sami ojcowie miasta, 
wybierani z jednej ° tej samej kliki, która presją 
i różnymi innymi sospbami przetorsowała się do 
Rady gminnej, nie ««i:c bynajmniej dobra gminy 
leez swoje własne në względzie. Przez cały ten 
czas doprowadzili do ftego ci „ojczymowie* miasta, 
że nasze miasteczkoę mające wszelkie warunki do 
podniesienia się v chwili, gdy uajlichsze miasteczka 
się podnoszą, stopniowe- upada. 


Jarmarki tygodniowej których żyje większa 
część tutejszej ludności a które dawniej z najdal- 
szych stron licznie były odwiedżane, upadły w sku- 
tek odbywających się przy tej sposobności zdzierstw, 


prawie zupełnie. 


W skutek tego cała inteligentna część mie- 
szkańców postanowiła przy mających nastąpić wy- 
borach usnnąć zupełnie dawną Radę gminną i tym 
sposobem położyć kres gospodarce pomienionej kliki. 

Jednakże klika ta widząc co się dzieje, stara 
się przez wprowadzenie w błąd wyborców, sparali- 


żować ich działalność. 


I tak dnia 8. lutego b. r. wybękniono i ogło- 
na 3 koła 


podzielona, leży w urzędzie gminnym publicznie do 


szono plakatami, że „lista wyborców 


Obydwa wnioski jednogłośnie uchwalono. Dalej 
na wniosek tejże komisji wyraża zgromadzenie p- 
Ciemirskiemu za troskliwe załatwienie spraw zapo- 


Następnie przeprowadzono wybory 4 członków 
5 członków do komisji 
rachnukowej, do sprawdzenia rachunków za r. 1879. 
Wybrani zostali do wydziałn centralnego : pp. Cie- 
mirski, Zabicki, dr. Zukotyński i Morawski; zaś do 
komisji rachunkowej: pp. Solecki, Błachowski, Lr. 


2go marca zatwierdziła Rada wybór 2ch dele- 
z powiatów Dolina-Kałusz i Podhajce- 
Buczacz pp. W. Marjańskiego i F. Kobylańskiego ; 
przyjęła zmiany statntu a mianowicie do §. 4. sta- 
opłacał od 
udziałów wpisowe, zwiększające się podług wieku; 
i tak do 25 lat opłacać będą 1 złr., zaś starsi 2, 
3, 4, 5 az liczący 50 lat członek 6 złr. wpisowego 
opłaci; dalej nehwalono poprawkę do §. 20. statntu, 
że powracający do sił i posady, wstępuje napowrót 
starający się 
o stałą zapomogę a zamieszkały za granicą krajn, 
obowiązany zgłosić się osobiście do wydziału centr. 


przejrzenia wyłożona*, tymczasem 


codzień przeistaczany, 


nocy ułożono listę na koła, 
miał zjechać p. komisarz powiatowy, 


Chciano tym sposobem wyborcom partji postę- 
powej uniemożliwić wnoszenie reklamacyj i prote- 
stów, bo klika ta powciągała do listy takich, na 
a którzy nie mają 
powypnszczała wyborców 


których presję wywierać może, 
prawa głosowania; Zaś 
należących do parcji przeciwnej. 


Jak wnoszone reklamacje i protesta załatwia- 
ne będą, to się pokaże, bo klika ta wybrała ko- 
ze swoich ludzi, a zdaje się, 


misję reklamacyjną | 
że i do komisji wyborczej wejdą jej stronnicy. 


Wyborcy partji przeciwnej czyli postępowej nie 
są pewni, czy ich głosy nie zostaną w liście zapi- 
sane na korzyść pomienionej kliki, i w razie jeżeli 
tylko swoich w skład komisji wyborczej zawezwą, 
udadzą się wyborcy partji przeciwnej do komisarza 
powiatowego z prośtą, aby dla kontroli głosów mo- 
gli mieć ze swej strony także jednego zasiadające- 


cego w gronie komisji wybortzej. 


Jak dalece klika ta postępywać zdolna i ja- 
chce odstraszyć partję przeci- 
dla dobra gminy czynności, 
który się zdarzył 


kiemi to sposobami 
wną od rozpoczętych 
niech posłuży najświeźszy fakt, 
dnia wczorajszego. 


O godzinie 5 po południu gościńcem najbar- 
dziej nczęczczanym szedł pewien izraelita z partji 
postępowej najspokojniejj gdy w tem wychodzi z 
domu rabina kilku żydków z przeciwnej kliki i je- 
poczem 
puszczają się za nim w pogoń grożąc mu zabiciem. 
Widząc to spacerujący podówczas lekarz, ujął się 
mn iść obok siebie, 
z tych żydków powiedział „noch 
hente bekommst du das deinige*. I w samej rzeczy, 
gdy około 10 godziny w nocy pomieniony lekarz 
siedział przy biurku w swoim pomieszkaniu, padają 
rąbanego drzewa, rZuco- 


den z nich sypie mu piaskiem w oczy, 


za prześladowanym i kazał 


wtenczas jeden 


tuż za nim dwa kawały 


ne z taką siłą, że podwójne okna wstrzymać 1ch 
nie zdołały. 
Przestraszony sięgnął po rewolwer i strzelił, 


aby łotrów rozprószyć a wybiegłszy zaraz na uli- 
żydków nciekło do 
tam swiatło po- 


cę widział jak trzech takich 
domi rabina naczem natychmiast 
gaszono i dom zaryglowano. 
Fakt ten 
tylko 


czysto żydowska, z wyjątkiem 3 4 chrześcian. 

Nie wiem jak sobie postąpi 
padu c. k. sąd w Uścieczku, 
karz mając nie 


ukaranie winnych, 


Bardzo będziemy wdzięczni, jeżeli c, k, sąd w 
energicznie pokieruje, chodzi 


Uścieczku tą sprawą 
tu bowiem o bezpieczeństwo osób i 
szkańców. 

W tej chwili dowiaduję się, 
posiedzeniu Rady gminnej dnia 28. lutego uchwali- 


mienia mie» 


ła, aby znown inne listy wyborcze ułożyć i drugi 


4-tygodniowy termin do ich przeglądnięcia nazna- 
czyć; chce więc widocznie zmusić tem wyborców 
lub przeciągnąć wybory aż do czasu, w którym 


większa część wieśniaków będzie zajęta pracą o- 
koło roli, i w ten sposób nieobecność wielu wybor- 
ców na swoją obrócić korzyść. 

Pokładamy jednakże nadzieję, w znanym nam 
ze swej sprężystości komisarzn powiatowym panu 
Krzysztofowiczn, że jako obecny zastępca starosty, 
stanie po stronie sprawiedliwości i przy takich o- 
kolicznościach, w jakich się obecnie znajdujemy, 
wymijając obecną zwierzchność gminną, przeprowa- 
dzi sam tegoroczne wybory i ustali porządek. 
Wspomniawszy 0 porządku, muszę dać przykład 
jak nasza zwierzchność gminna go pojmuje. Staro- 
stwo nakazało naczelnikom gmin pod karą. suspen- 
sji, oczyścić miasta z błota i gnoju. U nas, aby 
to osiągnąć zgarnięto błoto do rowów, które tam- 
tego roku kopano i na które po 1 zł. 30 ct. od 
każdego domu egzekwowano, a tak w mieście nie 
ma już odpływów wody, gdy zaś przyjdą wiosenne 
deszcze i wody spływać zaczną, będziemy chyba 
łódkami przeprawiać się po mieście lub może zno- 
wu nałożą repartycję, aby rowy przekopać aż do 
przyszłego znown zażypania ich błotem !... 

— Z Kozowy. Dnia 21. lutego z niewiado- 
mych dotąd przyczyn, lecz prawdopodobnie w sku- 
tek podpalenia wybuchł pożar u tutejszego obywa- 
tela nad ranem o godzinie 3. wewnątrz stodoły; w 
jednej chwili stanęły wszystkie zabudowania gospo- 
darskie, kiłka stert słomy i zboża w płomieniu; — 
zgorzały wszystkie narzędzia rolnicze wraz z ma- 
szyną parową. Nieaseknrowanych rzeczy spłonęło 
wiele, straty liczą na 4 tysiące; ratunku nie było 
żadnego, przyborów do gaszenia żadnych, a chłop- 
stwo z daleka przypatrywało się i ogrzewało swo- 
je plecy. Dopiero nad ranem przysłano z gminy je- 
dną sikaweczkę przydatną do podlewania kwiatów ; 
p. burmistrz sam dopiero rano przyszedł z lase- 
czką a na energiczne upominanie się poszkodowa- 
nego ledwie o godzinie 9. począł przybywać lud z 
próżnemi rękami do gaszenia, bo w żadnym pra 
wie domu nie znajdzie ani haka ani żadnych na- 
rzędzi potrzebnych. Szczęściem, że wiatr wiał w 
stronę przeciwną, bo inaczej całe miasto nasze w 
perzynę by się obróciło. 

Pozwolę sobie zapytać c. k. dyrekcję poczt, 
czy też urzęda pocztowe egzystują dla pnbliczności, 
czy też publiczność dla nich? Oto najprzód poza- 
bierała nam dyrekcja karjolki, do których wygo- 
dnie 50 paczek zmieścić się mogło, przezco od 
wszelkiego uszkodzenia rzeczy uchronione były; 
obecnie jeździ wózek maleńki, na którym ledwie 
chłopak z trąbką zmieścić się może i nic dziwnego, 
że przychodzą rzeczy nasze połamane, lub powala- 
ne. Zdarzyło się, że opłacając fracht w Kozowie z 
brakn miejsca do Brzeżan go posyłać było trzeba; 
rzeczy zaś poniszczone nadchodzą pocztą ze strony 
Tarnopola, Przesyłki nasze do Tarnopola i poczty 


zgłaszającym 
się wyborcom albo zupełnie odmawiano pokazania 
tejże, albo pokazywano pomazany i pokreślony spis, 
z którego wyborcy niczego 
dowiedzieć się nie mogli, a dopiero 26. lutego w 
bo następnego dnia 


nie potrzebuje komentarzy, a tyle 
nadmienić muszę, źe rabin tutejszy trzyma 
się za ręce z tą kliką, która ma się rozumieć jest 


wobec tego na- 
bo poszkodowany le- 
tylko poszlaki, ale dowody przez 
świadków stwierdzone, nie zaniedba się upomnieć o 


że klika ta na 


brzeżańskiej, która przychodzi z rana o godzinie 
dziewiątej i pozostaje u nas, do 5. nocują dla nie- 
wiadomych przyczyn w Chodaczkowie, a przecież 9 
najwygodniej byłoby, żeby po przybyciu poczty 
brzeżańskiej zaraz dalej do Taruopola odejść mo- 
gły. Zdarza się nawet, że pocztylion chodaczkowski 
utnie sobie drzymkę w Kozowie do 10. w nocy a 
potem trąbiąc budzi publiczność. Nocleg poczty w 
Chodaczkowie jest wygodą dla pocztmistrza, ale 
listy nadane tutaj do Tarnopola, dostają się tamże 
dopiero przy najlepszej drodze w 24 godzin przy 
obecnym porządku jazdy. 

W Stanisławowie odbędzie się odczyt dr. 
J. Ochorowicza w niedzielę d. 9. o godz. 7. wie- 
czorem w sali kasyn mieszczańskiego. Przedmiotem 
doświadczeń będzie między innemi sławny fonograf 
Edisona, który świeżo jak najdokładniej wykończo- 
ny został w pracowni p. Łapczyńskiego, mechanika 
szkoły politechnicznej. Mikrotelefon zaś pomysłu 
prelegenta wykonał p. Łaniński mechanik nuniwer- 
sytetu warszawskiego. We Lwowie były one oka- 
zywane dotychczas tylko na posiedzeniu Towarzy- 
stwa przyrodników, gdzie zyskały podwójne okla- 
ski. Wykład ten powinien ściągnąć liczne grono 
słuchaczy. tem więtej, że część eksperymentalną 
przyjął na siebie p. Bodaszewski, awystent fizyki 
przy szkole politechnicznej, znauy już publiczności 
z umiejętnego urządzania doświadczeń. 

-- W Zurychu, według doniesienia policji 
zurychskiej znajdnje się w więzieniu włóczęga, 
którego osobistości policja stwierdzić nie może. 
Włóczęga ten twierdzi, że się nazywa Józef Ska- 
liński i że pochodzi z Poznania; dalej, że w 1874 
r. odebrał z tamtejszej policji paszport, ponieważ 
matka jego mieszkała przy ulicy Szarnowsky (?) 
i że nczył się u tapicera Szandowskiego, to znowu 
twierdzi, że nrodził się d. 9. czerwca 1849 r. na d 
folwarku o 1 i pół mili od Poznania odległego, że 
ojciec, Polak z Kongresówki, był fisem na Wiśle 
i 1848 r. brał udział w powstaniu a w r. 1864 
umarł w blizkości Gdańska. O matce swojej twier- 
dzi, że się nazywa Marja Pottol. Wedle dalszego 
zeznania wałęsał się od 9 roku życia po świecie, 
był na Malcie, w Genni i Poli tapicerem okręto- 
wym, co o tyle jest prawdą, że ma wypa'one aa 
lewem ramieniu serce, kotwicę i wiosło z ozdobami. 

— Człowiek bez śledziony. Gazeta lekar- 
ska w ostatnim swoim nnmerze, podaje ciekawy 
szczegół o człowieku, który wcale nie miał dle- 
dziony. Dnia 4. grndnia 1878 przyjęto do szpitala 
w Altonie dwóch chorych, tj, blacharza i jego sy- 
na. Syn, 15-letni młodzieniec, przedstawiał wszyst- 
kie przypadłuści dnrzycy brzusznej, tak, że pod tym 
względem nie zachodziła najmniejsza wątpliwość. 
Inaczej miała się rzecz z rozpoznaniem choroby 
ojca, słusznego mężczyzny 49 lat wieku liczącego, 
u którego pomimo silnej gorączki, jakiejś uiewy- 
raźnej wysypki na ścianach brzusznych podobnej 
do durzycowej i biegunki, nie dostrzeżono przecież 
wybitnych przypadłości chorobie właściwych. Co- 
kolwiekbądź mając na uwadze rzeczone objawy i 
tę okoliczność, że syn w domu ojca zachorował i 
przez tegoż był pielęgnowany, postawiono także 
rozpoznanie na durzycę, z zastrzeżeniem jednak, 
ponieważ nie można było stwierdzić obrzmienia 
śledziony, ile że organ ten wcale wyśledzić się nie 
dawał; w płucu prawem były objawy zapalenia. 
W d. 6. grudnia chory (ojciec) zmarł, a w d. 7. 
wykonane oględziny pośmiertne przedstawiły, to 
dziwne i niewidziane dotąd zjawisko, że chory ten 
wcale śledziony nie miał. Doświadczeni, jak piszą, 
w badanin zwłok, obejrzeli bardzo szczegółowo ja- 
mę brzuszną i piersiową, rozpatrywali pilnie wszyst- 
kie organa, niechcąc się narazić na ironiczny śmiech 


w. 


lekarzy całego świata —- i pomimo troskliwych 
poszukiwać nie znaleźli ani śledziony, ani tętnicy 
śledzionowej ; wszystkie inne trzewy były w swo- 


jem mieiscu; rozpoznane 
potwierdziła autopsja. 

— Liny telegraficzne podmorskie często się 
przerywają, pociągając za sobą chwilową przerwę 
komunikacji, Największym ich nieprzyjacielem jest 
żyjący w morzu mikroskopijny owad „toredo*, który 
się czepia gutaperkowej powłoki linji i toczy ją 
zwolna. Nieraz wielkie ryby morskie mieczniki pró- 
bują na niej swej piły i przecinają, jak to się zda- 
rzyło niedawno w pobliżu Antyllów. Pod Hawanną 
znown zniszczyły linię szyldkrety. W zatoce Per- 
skiej olbrzymi wieloryb z taką gwałtownością rzu- 
cił się na linię telegraficzną, że ją rozerwał, a po- 
tem uwikławszy się w pływające końce, śmierć w 
niej znalazł. Na morzu Śródziemnem dwukrotnie 
piorun zniszczył linię, tak jak przy brzegach połu- 
dniowej Ameryki trzęsienie ziemi. Niejednokrotnie 
też liny parte prądem morza tak dłago trą się o 
ostre brzegi skał podmorskich, aż w końcu f po- 
włoka i drut się rozerwie. 


Telegramy Gaz. Nar. I ostat. Wiadomości. 


Czas podaje obszernie mowę pana Kozłow- 
skiego, mianą na przemyskiem zgromadzeniu 
wyborców. Była to mowa przygotowana. Świad- 
czy ona najlepiej, że pan Kozłowski nigdy nie 
był i nie może być politykiem. Żadnej sprawy 
nie umie wziąć ściśle. Argumenta i zarzuty po- 
chwytał z dzienników, i fantazją szlachecką po- 
przetwarzawszy je, zapełnił niemi całą swą 
mowę. 

Zadamy sobie pracy i osobno wykażemy 
szczegółowo te wszystkie fałsze i niedorzeczno- 
ści, te wszystkie sofistyczne lub wprost mylne 
zarzuty, które p. Kozłowski w obronie swojej lub : 
delegacji w tej mowie wypowiedział. Tu tylko 
nadmienimy co do zarzutu, uczynionego przezeń 
Gazecie Narodowej, iż opuściwszy ustęp z mo- 
wy Grocholskiego, nie umieściła po tem jego 
sprostowania. Istotnie Gazeta Narodowa 'spre- 
stowania pana Kozłowskiego nie umieściła — a 
to dla tego, iż prostować nie potrzebowała. 
Wspomnianego bowiem ustępu z mowy pana 
Grocholskiego w sprawozdaniu samem nietylko 
nie opuściła, ale kilkakrotnie je podnosiła, i to 
np. zaraz nazajutrz w wstępnym artykule, a we 
dwa dni podaliśmy nawet ten ustęp z mowy 
Grocholskiego podług stenograficznych  zapi- 
sków. 


zapalenie płnca prawego 


W dzisiejszym Journal des Debate czytamy : 
„Otrzymujemy pewną informację, że pomysł ze- 
brania konferencji z ambasadorów wielkich mo- 
carstw w jednej ze stolic europejskich, coraz 
bardziej występuje na jaw, i że rząd angielski 
nie jest od tego. Zadaniem takiej konferencji bę- 
dzie rozwiązanie trudności, połączonych z wy- 
konaniem traktatu berlińskiego, a oraz ustalenie 
interpretacji spornych tego traktatu artykułów. 
I rzeczywiście nie brak ważnych kwestyj, będą- 
cych dotąd w zawieszeniu, a których rozwiąza- 
nie jest koniecznem w chwili zbliżającego się 
terminu ewakuacji wojsk moskiewskich. * 

„Donoszą nam także z Berlina, że repre- 
zentanci Moskwy za granicą udzielili gabinetom 
wielkich mocarstw nie jeden, lecz trzy okólniki 
rządu carskiego. Jeden z nich odnosi się do 
rozgraniczenia Rumunii Dunajem : drugi do u- 
stanowienia punktu na wschód Sylistrji, jako 
granicznego Dobruczy ; nareszcie trzeci, do  li- 
nii Bałkanów. Rząd carski wyraża w tych o- 
kólmikach usilnie życzenie rychłego rozwiązania 
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tych trzech kwestji, nie jednak nie nadmienia 
takiego, coby dozwalało przypuścić, że Moskwa 
obie życzy przedłużenia okupacji. 


Gdybyśmy wierzyć chcieli pogłoskom, jakie 
w tej chwili krążą po Paryżu, stanowisko całe- 
go gabinetu byłoby zachwiane. Nietylko bowiem 
p. Marcćre, nietylko p. Leon Say, ale cały ga- 
biset ma ustąpić. Tego sobie życzą wszystkie 
radykalne pisma francuzkie, tego także zdaje się 
pragnąć National, a France występuje nawet z 
artykułem, w którym wykazuje konieczność u- 
twurzenia nowego gabinetu jednolitego. w któ- 
rego skład wchodziliby tylko członkowie skraj- 
nej lewicy. Ale miejmy nadzieję, że te pogłoski 
pozostaną tylko pogłoskami, jakkolwiek faktem 
już jest, że miejsce p. de Marcćre, ministra 
spraw wewnętrznych, zajął dotychczasowy mini- 
ster handlu p. Lepóre, zaliczający się do skraj- 
nej lewicy ; miejmy dalej nadzieję, że gdyby na- 
wet, jak utrzymują, ustąpić miał minister skar- 
bu Leon Say, stauowisku gabinetu p. Wadding- 
toma nie zachwieje się, ale oprzeć się zdoła sku- 
tecznie żywiołom radykalnym. I dlatego nie 
Tzywiązujemy wiele wagi do dzisiejszego tele- 
gramu, który donosi, że wczoraj na giełdzie pa- 
ryzkiej obiegała pogłoska o dymisji Waddingto- 
na. Gdyby to było prawdą, mielibyśmy już prze- 
cie dotychczas urzędowe tej pogłoski potwier- 
dzanie. 


Əd kilku dni prasa paryzka rozpisuje się 
o eesarzewiczu Napoleonie, który śród wojsk 
angielskich udaje się do Afryki dla poskromie- 
nia Zulusów. Dzienniki republikańskie żartują 
sobie z młodego księcia, kiedy prasa angielska 
odzywa się ze wszelkiemi względami dla syna 
Napoleona II. Co do nas, powiemy, iż rząd an- 
gielski, przyjmując księcia Napoleona do swojej 
armii, okazuje wielki takt polityczny, którego 
nie chcą lub nie umieją zrozumieć republikanie 
francuscy. Wielka Brytania podając rękę cesa- 
rzewiczowi Napoleonowi, przyspasabia sobie broń 
przeciwko rzeczypospolitej francuskiej. Polityka 
angielska stara się ze wszystkiego skorzystać, 
kiedy teraźniejsza polityka francuska jest zbyt 
stronniczą. 

Wiadomości z przylądka Dobrej Nadziei, 
sględnie biorąc, są dość pomyślne dla Anglii. 
Załusowie z powodu silnego wezbrania rzeki 
Tugeli, musieli zaniechać zamiaru przeprawienia 
się przez nią i najścia osady Natal. Tymczasem 
upływa dla nich czas właściwy do wykonania 
zwrotu zaczepnego, zwłaszcza, że z Anglii od- 
płynęły już wszystkie posiłki, przeznaczone do 
Afryki, ; 

Można przeto mieć nadzieję, że nim wylew 
rzeki ustąpi, i nim Zulusowie przystąpią do za- 
czepnego działania, to posiłki nadpłyną, i ura- 
tują białą ludność południowej Afryki od nocy 
św. Bartłomieja. 


Ustąpienie gabinetu hiszpańskiego, w sku- 
tek czego król upoważnił p. Canovasa do utwo- 
rzenia nowego, wywołane zostało energicznem 
wystąpieniem gubernatora Kuby, jenerała Marti- 
uez Campos, który żądał zaciągnięcia pożyczki 
280 milionów pezetów w celu skonsolidowania 
dłagu, ciążącego na Kubie. Canovas del Castillo 
sprzeciwił się stanowczo temu żądaniu, i w tem 
popiera go opinia. Tak samo mają się rzeczy z 
„eformami ekouomicznemi, które Martinez Cam- 
pos chce na Kubie przeprowadzić, W celu pod- 
niesienia tam handiu i przemysłu żąda on re- 
dukcji ceł, gdy tymczasem w Hiszpanii istnieją 
cła opiekuńcza. Król Alfons nie oświadcza się 
przeciwko gubernatorowi, któremu zawdzięcza 
zoronę, ale nie chce się także pozbyć swego 
prezesa gabinetu, Canovasa, który od r. 1875 z 
wielkim talentem przewodniczył ministerstwu. 
Jak się zdaje, Martinez Campos chciałby zostać 
prezesem gabinetu, a zarazem objąć urząd mini- 
sterstwa wojny, ażeby przy pomocy dawniej- 
szych swoich towarzyszów broni zorganizować 
armię, 


„_. Bajeczkę lichej wartości przynosi nam dzi- 
siaj Tagblatt, znany z upodobania w senzacyj- 
nych plotkach. Donosi on, że między carem a ca- 
rewiczem wybuchła jakaś gwałtowna scena, w 
skutek której carewicza — według jednej wer- 
sji — miano okuć w dyby i wysłać do Szlüs- 
selburga — wedlug drugiej zaś wersji — zam- 
knąć pod aresztem w jego własnem mieszkaniu. 
Baśni o nieporozumieniach między carem a ca- 
rewiczem obiegało już mnóstwo. Że nieporozu- 
mienia mogą istnieć nawet między koronowane- 
mi głowami, o tem nikt nie wątpi, zwłaszcza gdy 
jedna z nich czeka na spadek po drugiej, lub 
gdy obie zbyt gorliwie oddawały hołd Bachuso- 
wl. Ale żeby na serjo do starcia dójść mogło, w 
to absolutnie nie wierzymy, poprostu dlatego, 
że w interesie obu stron leży utrzymanie har- 
monii. Z tego też powodu wszystkie pogłoski o 
nieporozumieniach uważamy wręcz jako tenden- 
cyjne bąki, mające na celu usposobić dobrze o- 
pinię publiczną w caracie dla następcy tronu. 
Ile bowiem istniało despotycznych dworów, to 
zawsze następcy uchodzili za liberałów i opozy- 
cjonistów, a w końcu zawsze bywali despotami, 
gorszymi od ojców. 


Po długiej przerwie, która już w Peters- 
burgu poczęła niepokoić, obsadzono areszcie 
posadę ministra spraw wewnętrznych. Tekę po- 
wierzono adlatusowi dawniejszego ministra, taj- 
nemu radcy, sekretarzowi stanu Makowowi. Kie- 
dy Timaszew wziął dymisję, Makow objął tym- 
czasowo ster ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Było to w czasie bardzo groźnym, bo nadeszły 
pierwsze wieści o wybuchu zarazy w gubernii 
astrachańskiej. Makuw miał sposobność okazać, 
że godnie spełniać będzie urząd siepacza car- 
skiego, bo naprzykład w przeciągu niespełna 
kwartału zawiesił już dwa * dzienniki Russk 
Prawdę i Russkij Mir, a dwom innym odebra: 
koncesję na sprzedaż. uliczną, Gołosowi i Petersb, 
Ztg., jak dzisiejszy telegram donosi. Może tedy 
śmiało zostać ministrem. 


, Z Tyrnowy do tej chwili nie otrzymaliśmy 
świeżych doniesień o dalszym przebiegu roz- 
praw tamtejszego zgromadzenia notablów. Na- 
tomiast nadeszła z Cetyni wiadomość, przypo- 
minająca znowu ligę albańską. Po zajęciu Pod- 
gorycy, Spużu i Zabliaku przez Czarnogórców, 
pozostały nieobjęte okupacją Czarnogóry dwa 
tylko porty Grunsinik i Plava. Otóż pierwsze 
miejsce wojska księcia Mikołaja zajęły teraz 
także, ludność atoli Plawy odmawia poddania 
się, twierdząc, iż nie może uczynić tego prę- 
dzej, dopóki liga ałbańska nie zwolni jej z przy- 
sięgi, którą dawniej lidze złożyła. Plawianie wy- 
słać mieli deputację do Rozgaja, gdzie się znaj- 
duje obecnie zarząd ligi] dla wyjednania zwol- 
nienia z tej przysięgi, Tymczasem Czarnogórcy, 
aby nie drażnić ludności, odroczyli okupację 
Plawy. Zobaczymy jaką liga da odpowiedź. 

Wiedeń 6. marca. „Polit. Corr.“ do- 
nosi z Konstantynopola: Ambasador mos- 
kiewski KŁobanów stara się z całą energią—- 
ale dotychczas, mimo zbliżenia się pod wzglę- 
dem militarnym, nadaremnie skłonić 
Turcję do udania się w drodze dyplomatycz- 
nej do mocarstw, na traktacie berlińskim 
podpisanych, aby we Wschodniej Rumelii u- 
stanowiony był ewentualnie gubernator eu- 
ropejski (t. j. przez mocarstwa wybrany). — 
Z powodu wzmagającej się waśni między 
Bułgarami a Grekami w Macedonii starcia 
są uważane za nieuchronne. (Koniec tele- 
gramu, prawiący o propagandzie bułgarskiej 
względem odstąpienia Janiny królestwu Grec- 
kiemu, o Albanii, Epirze i o wzywaniu 
przez kogo, 


zbrojnej pomocy niewiedzieć 


przeciw komu i od kgo — jest zupełnie 
bałumuiny ; p. r.). 

Budapeszt 6. mara. Posiedzenie ko-| 
misji budżetowej delegeji przedlitawskiej ; 
rozprawa nad trzecim wczorajszych wnio- 
sków sprawozdawcy, p Sturma: „Wzywa 
się rząd, aby funduszóy na militarne po- 
trzeby wojska okkupcyjnego w Bośnii i 
Hercegowinie pozwolonth, pod żadnym wa- 
runkiem nie używał naopędzanie wydatków 
administracyjnych albo inwestycyjnych, tu- 
dzież, aby funduszów pństwowych nie asy- 
gnował na cele adminstracyjne lub inwe- 
stycyjne, dopóki Rada 'aństwa takich wy- 
datków nie pozwoli.“ 

Po rozprawie przewano posiedzenie dla 


porozumienia się, poczea Sturm obstaje przy |4 


pierwszej części swego wniosku, drugą zaś 
cofa, pod warunkiem, «by w sprawozdaniu 
umieszczono ustęp, oświadczający, że po 
oświadczeniach rządowyh mniema komisja, 
iż od rezolucji co do kcnpetencji do pozwa- 
lania funduszów na cee administracyjne i 
inwestycyjne w Bośnii Hercegowinie, od- 
stąpić i ograniczyć się może na skonstato- 
waniu w sprawozdaniu, jako rozstrzygnięcie 
sprawy kompetencyjnej obom parlamentom 
przysłuża. Przy głosowmiu pierwszą część 
rezolucji wraz z rzeczon'm ustępem przyję- 
to wszystkiemi głosami przeciw jednemu gło- 
sowi Dunajewskiego. Duga część rezolucji 
odpada. Na sprawozdavcę w plenum dele- 
gacji wybrano Sturmo. Następne posiedzenie 
w sobotę wieczór albo w niedzielę. 

Budapeszt 6, mara. Na  dzisiejszem 
posiedzeniu komisji butżetowej delegacji 
przedlitawskiej rozwodził się Andrassy sze- 
roko nad sprawą kompetncyjną co do ad- 
ministracji Bośnii i Heregowiny. Oświad- 
czył, że zadaniem obu rządów jest, dojść 
do zgodności w tej sprewie, jakoż w pe- 
wnym względzie zasadnrzym już do niej 
doszły, a to, aby bądź to formalnemi o- 
świadczeniami, bądź umyślnemi przedłoże- 
niami „ad hoc“ zapropomwać parlamentom 

rowizoryczne załatwienie nierozstrzygniętych 
jeszcze spraw co do adninistracji Bośnii i 
Hercegowiny. — Wspólny minister skarbu 
Hoffmann oświadczył, że pogłoska dzienni- 
karska, jakoby komisja bśniacka zniesioną 
została a agendy tejże jenu poruczono, ża- 
dnej zgoła niema podstawy. Komisja ta jest 
tylko organem doradczym i ciągle jeszcze 
istnieje w swoim składzie pierwotnym. (Po- 
głoskę tę podała półurządowa „Bohemia“; p-r.) 

Budapeszt 6. marca. Walne posiedze- 
nie delegacji przedlitawskiej. Przyjęto kre- 
dyta dodatkowe na reprezentacje dyploma- 
tyczne w Rumunii, Serbii i Czarnogórze. - 
Andrassy oświadczył, że układy między rzą- 
dami przedlitawskim a węgierskim wzglę- 
dem zawarcia nowych stypulacyj ełowo-han- 
dlowych z Serhią już się w istocie poczęły, 
i jest nadzieja, że rychło doprowadzą do po- 
myślnego wyniku. 

Petersburg 6. marca. Przedsięwzięta 
przez dr. Biesiadeckiego w obecności 
moskiewskich i obcych lekarzy obdukcja 
zmarłego w Wetlance chłopca czternasto- 
miesięcznego wykazała, że zmarł na dyfte- 
rję, połączoną z zapaleniem płuc i biegunką. 
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Niemieckiej „Petersburger Zeitung“ odjęto 
pozwolenie sprzedawania na ulicach. 


Z Taszkentu donoszą, że po zgonie Szir 
Alego w Mazariszeryfie wybuchł tam rokosz, 
w którym Jakub chan zwyciężył. i 

Petersburg 6. marca. „Petersburgskie 
Wiedomosti* donoszą, że profesor Lewin z 
Berlina badał wczoraj Prokofiewa na klini- 
ce, i żadnych na nim nie spostrzegł oznak 
choroby syfilitycznej. 

Paryż 6. marca. Według obiegającej 
na giełdzie pogłoski, prezydent gabinetu 
Waddington podał się do dymisji. 

Serajewo 6. marca. Zbiegli z Niksi- 
cza muzułmanie powrócili tam dzisiaj. Rząd 
dostarczył im środków transportowych. 


W teatrze hr. Skarbka. 
W piątek dnia 7. marca 1879, 
Po raz szósty: 


GŁOSNA SPRAWA 


(Une cause célebre.) 
Dramat w 6 obrazach przez autorów „Dwóch sierót* 
pp. D' Ennery i Cormon. 


Początek o godzinie 7mej wieczór. 
Jutro po raz pierwszy: 


„Niby małżeństwa. 


Przyjechali dnia 7. marca 1879, 

HOTEL EUROPEJSKI: Książę G. Sturdza z 
Mnltan. J. Schätz z Czerniowie. 

HOTEL LANGA: W. Jabłoński z Krakowa. 
H. Fränkel z Brodów. J. Frey z Wiednia. J. Neu- 
geborn z Wiednia. S. Benedikt z Czerniowiec. R. 
Gerlach z Norymbergii. 

HOTEL ANGIELSKI : 
Przemyśla. W. Soroczyński z Choronowa. 
ter z Podlipca, A. Rodecki z Stubienka. 

HOTEL WARSZAWSKI: A. Smoleński 
Szuwska. E. Bednarczyk z Lubina. 

HOTEL LAZARUSA : J. Konopka ze Szkła. 
W. Wojciechowski z Buska. J. Gottlieb z Droho- 
bycza. J. Kozakiewicz z Bortnik. 


Lwów, z Izby handlowej, 7. marca. 
I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu bieżącego). 
Kolej galic. Karola Ludwika . 


Dr. E. Łobaczewski z 
H. Tre- 


Z 


220 75 x23 25 


„» Lwowsko-Czern.-Jaska 121 £0 124 — 
Banku hip. galic. po 200 zł. . 250 253 

„ kred, gelic. po 200 złr. BM = 241 

II. Listy zast. za 100 złr. 
(bez kuponu bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 30 25 87 25 
? 1 4 n 9) Ti BI 70 
Oae a e a. £6 25 687 2 
Banku hipot. galic. 6 pct. - 91 30 92 — 
Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret.. 91 — 92 — 
HI. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt, Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 prct. 90 25 918 
IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie. . . 8725 88 25 
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6°% 9) — 91 - 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 90 — — - 
Losy miasta Krakowa . . . . 15 -- 17 — 
a » Stanislawowa . . . 2150 23 50 
V. Monety. 

Dnkat holenderski s 540 551 

„ cesarski . +... « , 54 554 
Napoléondor aga « -anaie 92 936 
Półimperjał rosyjski . . . . . 951 961 
Rubel rosyjski srebrny , . . 150 1 60 

| 2.4 papierowy . . . 113 115 
100 marek niemieckich . . . . 57 — 5780 
Śrebro . «4. « «'«-« « + 99 50 100 50 
Kupony w srebrze + «. . 99 26 100 25 


`] Akcje kredytowe 231.- - 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Wiedeń 6. marca 1879. 
godzina 2. minut 20. popołudniu. 
Losy kredytowe 165.—. Węgier. kred. 225.75 


Akcje fran.-aust. —, —, Anglo-anstr. 99.50 
Unionsbank 68.60. Kolej Kar. Lud. 222.— 
Nordbahn 209.—. Kolej Połud. 65.— 


Kolej Alföld. 119.—. 
Kolej Lw.-czer. 122.75. 
Rudolfsbahn 119.25. 
| Weg. obl. p. w zł. 66.40. 
Losy zr.1864 150.—. 


Kolej Elżbiety 167.—- 
Weg. Nordostb. 116.— 
Wied. Comunal. 96.— 
Galic indemniz. 87.78 
Kolej siedmiog. 96.50 


Verkehrsbank  109.—. Losy tureckie 22.30 
Renta węg. 6"/, 84.80. Kolej Państw. 246.— 
BankyYerein 109.—. Rosy. rubel pap. 1.14 

Losy węgier.  85—. Marki niemieckie 57,30 


Weg. galic. kolej —— 
Usposobienie : słabe. 
Wiedeń d. 7. marca. 
godzina 10 minut 40 przed południem, 
Anglo-Austrjackie 99.— 
Kolei Kar. Lnd. 221.75 Kolej Południowa —.— 


Weg. Ostbahn 


Unionsbank . —.— _Napoleondor 9.29 
Rosyj. banknoty 1.13'/, Usposobienie: słabe, 
Berlin d. 6. marea. 
godzina 6 minut 5 popołudniu. 
Rnss. Bankn. 198.30 Credit Actien . 418.50 
Lombarden 114.—  Galizir . . . 91.— 
Rumänier 2910  Oesterr. Banknot. '74 56 


| Usposobienie : silne. 


Kasa galic. Tow. kredytowego. 
Kupuje. Sprzedaje. 
5'/, Listy zastawne oprócz kupo- 


nów 100 złr. po 86 25 86 75 
4'/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po . . 81 — 8180 


Lwów d. 7. marca 1878, 
| ZA, 


Pociągi kolejowe. 
Odchodzę ze Lwowa: 
Podług zegaru lwowskiego. 
DO KRAKOWA.: o godzinie li min. 28 przed półmocą 
pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południu pocięg 


mięszany, 

DO PODWOÓŁOCZYSK: z Podzamcza: o godz. 11 m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud- 
nie pociąg mięszany. 

DO PUDWOŁOCZYSK: x głównego dworca: o godz 5 
min. 07 rano, pociąg pospieszny; o godz, 11 min, 4 
wieczór pociąg osobowy: o godz. 12 min. 25 w po- 
łudnie, pociąg mięszany. 


Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. min, 42 rano, pociąg pospieszny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o gods. 
11 m. 28 pai południem, pociąg mięszany. 

2 PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: o go- 
dzinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. $ m. 
29 po południu, pociąg mięszany, 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, o go- 
dzinie 1] m. 3 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 59 po 
południu, pociąg mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 15 wieczór, po- 
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 6 rano, pociąg mię- 
szany; o godz. 3 m.10po południu, pociąg mięszany. 

Z STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz, 8 min. 36 wio- 


czór. 

DO CZERNIOWIĘC : o godz. 7 min. 5 rano, pocięg po- 
spieszny, o godā. 11 min. 45 wioczór, pocięg mięszs» 
an o godz. 12 min. 50 z południa, pociąg mięszany. 

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 7 rano. 


aaaea 
NADESŁANE. 
Księgarnia F. H. RICHTERA we Lwowie. 
Czytelnia polska, francuzka, niemiecka. 


Wszystkie w kraju i zagranicą wychodzące žurnaąło 
i pisma perjodyczne. 


Wszystkie dzieła krajowej i zagranicznej literatury. 


Dr. ADOLF WURST, 


lekarz powiatowy w Cieszanowie. 
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Subjekta | (23 
władającego polskim i niemieckim języ- majątku 


kiem, obznajmionego dokładnie z farba- w wartości 400.000 — 600.000 złr. w do- 
mi. oraz i praktykanta z odpowiedniem br j gleble, z pałacem , lub przynajmniej 
wykształceniem poszakuje zaraz c. k. wył. bardzo dobrym domem mieszkalnym, ogro 
nprz. skład fabryczny farb, lakierów, po: dem etc. 


Cukier 


głwami po 48 ct. kilo 


Trawy miodowe 


thołeus lanatas) świeżej i pewnej dostać 


najpiękniejszy, 
można w Zarządzie dóbr Ubrzeż/sredni, ładny, s m 


Właśnie wyszło nowe wydania W y- 
ciągu bezpłatnego ze 109 wyda- 


nia illnstr. dzieła: 


„Dra Airy metoda naturalnego 


leczenia“ 


kcstów. chemikalii i materjąłów leczni- Opisy nadsyłać należy pòd adresem: 
czych Józefa Kieina ul. Kazmie- Jr, Władysław Jakób Balko, 
rzowska 28. 17093 3 adwokat krajowy, 
Lwów, ulica Sykstuska l. 46. 
Pośrednictwo agentów i osób trzecich 
wykluczone. 1087 8-3 


w. a. za korzec, 
odsyłką do kolei, Przy wzięcin 
korcy dodaje się 11 bezpłatnie. 


rośnie wysóko i 


Praktykantów | Do lunieni 
bezpłatnych | 0 kupienia 
E aa i aE a ai 
stalych posad po odbytej praktyce jest urawia samca 

a 

Kornel Hofman, 


mużebne. Polecenia uprasza się tylko w 
415— we Lwowie. 


najwcześniejszą, 


komiczów, osobliwie 


chrania. 


goci do kiełkowania. 


odpisach załączać. Podania uieuwzględnio-' 
ne pozostaną bez odpowiedzi. : 
Zgł-sić się do głównego Zarządu dóbr 
% Ustrowie o. p. Tarnopol. 1695 dj 
1738 1—3 


Tymotki 


(phleum pretense) ieżej i 


Galicyjski Bank kredytowy. 


Szóste zwyczajne 


WALNE ZGROWADZENIE 


akcjonarjuszów galicyjskiego Banku kredytowego 
odbędzie się w dniu 29 marca 4879 r. o godz. 12. w południe, we własnym 
gmachu we Lwowie, przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3. 


Porządek dzienny : 
1. Sprawozdanie z czynności i przedłożenia rachunków za rok 1878. 
2. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego. 
3. Uchwała względem podziału czystego zysku. 
4. Wniosek dotyczący zmiany S$. 7 i 47 statutu. 
5. Oznaczenie wysokości wynagrodzenia za znaki 
(3. 23, statutu.) 
6. Wybór dwóch członków Rady zawiadowczej 
14. statutu.) 
7. Wybór wydziału rewizyjnego na rok 1879, 


obecności na lat trzy 


w miejsce ustępujących 


(R. 


Panowie P. T. akcjonarjusze, mający zamiar wziąć udział w tem Zgromadze 
niu, zechcą stosownie do przepisu S$. 34 i 36 statutu akcje swoje wraz z bieżącymi 
kupoaami złożyć najpóźniej do dnia 14. marca 1879 r. w kasie Towarzystwa we 
Lwowie, lub też w Banku Angielske-Austrjackim we Wiedniu, gdzie otrzymają zarazem 
karty legitymacyjne uprawniające do wstępu na to Zgromadzenie. 


Lwów dnia 21. lutego 1879. 


Rada zawiadowcza. 
(Przedruk mie będzie opłacony.) 


ieprześcigniony ck. w. u. przyrząd rozmnażania. 
HEKTOGRAPH. pir iai, zrierzemośc wojskowych szkętwych 


muzyków. inżynierów, magistratów, kupców i t. p. zost»ł kilkakrotnie zbadany, i przez znaczniejsze dzieuniki najsław- 
wwiej rolecony, jako nader praktyczny przyrząd. Manipulacja do rozmnażania jest nader pojedyncza; nie potrzeba prasy 
do kopiowania, ani papieru preparowenego, i takowy się nigdy nie zwilża Z jednego rękopisu, rysunkn, nuty, i t p. 
można w. najprostszy sposob w 10 15 minat'50—87) zupełnie wyraźnych erzemplkrzy, równocześnie w rozmtitych ko- 
lorach atramentu, nawet czarno-niebieskie odciskać egzemplarze. Przestroga. Ten apirac został patentowany w eu- 
ropejskich psństwach ; każda kasetka aparatu opatrzona jest przylutowaną etykietą mosiężną K. H. c. k. wylączny 
przywilej. Przed kupnem imitowanych, łudząco podobnych, bezwartościowych aparatów , wyrabianych przez indywidua niepo- 
wołane ostrzega się P. T. publiczność. Odprzedających i zastępców poszukuje się. Pisemne zapytania załatwiają się natych- 
miast. Kopje, jako wzory wysyłam bezpłatnie i franco. 


Josef Lewitus, we Wiedniu, I., Babenbergerstrasse 9. uw: 6 


4 


Ces. król. uprzy wil. 


Galicyjski Akcyjny -Bank Hipoteczny. 
Jedenaste zwyczajne 


Walne Zgromadzenie 


Akcjonarcjuszów 


c. k. uprz. galicyjskiego akcyjnego Banku hipotecznego, 
odbędzie się w Srodę d: I6. kwietnia 1879 r. o godz. IOtej przed poludniem 


w gmachu Banku hipotecenego we Lwowie. 


Przedmioty rozpraw: 


1. Sprawozdanie z obrotów banku za rok 1378. 

2. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały. 

3. Oznaczenia dywidendy za rok 1878. 

4. Zmiena statutów, części 3ej o kasie załiczkowej. 

5. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej ($. 43 statutów.) 

6. Sprawozdanie e stanie funduszu pensyjnego. 

P. T. Akcjonarjusze, którzy mają zamiar wziąć udziął w tem Walnem Zgromadzeniu, 
zechcą w myśl 3. 63. stat. złożyć akcje swoje najdaiej do d. 19. marca r. b. w głównej kasie 
Towarzystwa we Lwowie lub filiach Zakładu w Czerniowcach, Krakowie i Tarnopolu, na które 
oprócz pokwitowania wydane im będą także karty legitymacyjne, uprawniające do wstępu na 
Walne Zgromadzenie. 

P. T. Akcjonarjusze, którzy przysługujące im prawo głosowania zamierzają wykonać 
przez pełnomocników, zechcą pełaomocnictwa na odwrotnej stronie kart legitymacyjnych umie- 
szczone wypełnić i własnoręcznie podpisać. 

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na ośm dni przed Walnem Zgromadze- 
niem w sekretariacie Rady nadzorczej, gdzie za okazaniem karty legitymacyjnej P. T. akcjo- 
narjuszoru aa żądanie wydane będą. 

Lwów dnia 23. lutego 1879. 


Rada nadzorcza. 


W każdem Walnem Zgromadzeniu głos mają ci akcjonarjusze, którzy przynajmniej na 
4 tygodnie przed zebraniem się zwyczajnego lub nadzwyczajnego Walnego Zgroma- 
dzenia, złożyli nadające im prawo głosowania akcje wraz z niezapadłemi jeszcze ku- 
ponami w kasie Towarzystwa, lub w innych miejscach, które Rada nadzorcza przy 
ogłoszeniu zwołania Oznaczy. — Na złożone akcje wydane będą kwity i karty legi- 
tymacyjne do wstępu na Zgromadzenie. É 

Każdy akcjonarjusz ma prawo do tylu głosów. ile razy po 10 akcyj złożył. Żaden 
jednak z akcjonarjasżów, bez względu, czy we własnem imieniu, czy jako pełnomo- 
cnik głosuje, i żaden pełnomocnik, czy jednego czy więcej akcjonarjuszów, więcej 
niź 50 głosów mieć nie może. , 

Prawo głosowania na Walnem Zgromadzenia może wykonywać akcjonarjusz tak 030- 
biście, jak też i przez umocowanie drugiego akcjonarjasza, mającego prawo głosowa- 


5. 68. 


65. 


Ha 


. 66. 


poczta Łapanów, po cenie 1 zł. 10 ct 
wraz z workiem i wolną 
naraz 1 


Przy zamówieniu dołącza się tylko 
wały zadatek, Jest to jedna z najlepszych 
traw do posiewania ugorów i ląk, Do jest 
Znoyos! 
wilgoć i posnchę, jakoteż do podsiewauia 
dwuletnich w słab- 
szych gruntach, które od wymarznięcia o- 
Sieje się na wilgotną ziemię, bo 
nie znosi włoczki, a potrzebuja dużo wil- 3 
Na itach i czystych 
piaskach z trudnością wschodzi 1637 2—7 


po cenie 10 złr. za 50 kilo wraz z workiem 


Haktograpi przydaje się szczególnie dla adwokatów, nota. . 


zawierające liczne świadectwa saczęśli- 
wie według taj metody uczonych. Wy 
ciąg ten przesyła Richtera ©. ke va 
dworna księgarnia nalkladowa w Lip; 
sku, na żądanie każdemu bezpłatnie i 
franko. 3906 V3 P 

Kaźdy chory powinien sobia wy- 
ciąg ten sprowadzić i przepatrzyć, a 
z pewnością o skuteczności tej metody 
przekonanym zostanie. 


Kawa i Herbat 


po starych cerach tajósniej w handlu 


St. Mardewicza 


we Lwowiew rynku I. 42. 


Nr. 19v. 


Konkurs. 


Celem obsizenia opróźnionej 
posady inspekica gminnego przy 
Wydziale ladypowiatowej w Bu- 
czaczu z rvrznąpł:cą 800 zł. w.a. 
i ryczałtem 200złr. w. a. na ob- 
jazdy, rozpisu się  niniejszem 
konknrs, 

Utiegający się o tę posadę. 
mają pisemne pdanie swoje, w któ 
rych wiek, ukorzone studj', na 
joność ustaw «<dministracyjnych i 
języków krajowch, tudzież uzdol 
nienie w zawozie kaneelaryjnym 
dokładnie opisne i dowodami 
stwierdzone być mają, najdalej do 
20. marca r. b bezpośrednio lub 
za p średnietvem tego urzędu, 
przy którym oben e obowiązki peł- 
uią do Wydziłu powiatowego w 
Buczaczu wnieć. 1706 2—2 

Zakres cynności inspektora 
gminnego tudzeż obowiązki doń 
należące, okróla szczegółowo do- 
tycząca ipstrulcja służbowa. 

Posada ta obsadzouąy będzie w 
pierwszym rola prowizorycznie 


Ż Wydziału Rady powiatowej 
Ruczacz, d.28. lutego 1879. 


Na międzynar, wstawie FH. MELZER, 
w Norymberda 1877 ajent dla 
największa i jedym premia chmielu i 
s. sp: „fe n j „rozsadów chmielowych 
w SAAZU (w Czechach). 
Niniejszem zawadamiam wszystkich P. T. interesowanyc. že przesylka moich 
D d 
IE rozsudoóow chmiełowych z Saczu DA 
(porszechnie uzuanych i kilkakroinie premiowanych) 1218 6—10 
rozpoczyna się oł połowy kwietnia. Zamówienia proszę nad, slać w należytym czasie. 
Za wyborność tabwych gwarantuję. Wyjaśnienia i broszury co do sposobauprawy gratis. 


Maszyny nieustanne 
do wyrabiania 


1030 NAPOI GAZOWYCH 

wszelkiego galunku, 
wody sadowej, limoniady, win musujacych, Suda- 
waler, nasycnnia gazem piwa i cydru. 
4 DYPLOMY HONOROWE 
Meda! rtoty i wielki medal złoty na wyslawsch 
w Lyonie i Moskwie Iaiżr; Medal za pastep na 
stawia wiedeńskiej. Medal zloty ua wystawie pa- 
ryzkiej 187A 


PM 


ifony o 
wielkiej i malej 
tłoczni owalne 
1 walcowane, 
wypróebewane 
ped eiśnienicia 
20tu atmoster. 
Preste trwale i 
łatwe du czy- 
VR 


szezenia. 
Cyna igo gatunku azkłe krzyaztałowe. 

J. Hermann Lachapelle fabrykant me- 
chanik 144, rue du Faubourg Poissonniere, Paryż 
Pesyłka bezplatna prospektów szezegołowych. 
Pomyłka bezpiatna Podręcznika napoi gazowych 
wydanego i opatrzenego pieczęcią przes J. Her- 
mann-Lachapolle, Cena 5 franków. Sprowadzać 
mażna we Lwowie przez p. Krzyżanowskiego obok 
Brygidek W Staniałuwowie spt, F. Stechera. 


ʻi 


Wystawa okręgowa 
w Fiirstenfeld 1878 
dyplom honorowy i premis 
AUI 
rozsady i sprzęty. 


stacja kolei na miejscu, 
poczta Nawarja 
poleca 


Folwark GLINNA 
do siewu: 


Jęczmien chevalier (korzec waży 147 funt. wied. 10 kilo za 4 zl. 
Jęczmień Probstejski (korzec waży 147 f. wied) 10 kilo sa 3 zł 75 et 
Owies Prohstejski (korzec waży 120 f w) 50 kilo za 3 zł. 50 e. 
Owies sybiryjski (korze waży 125 f. wied) 50 kilo zł 4. 
Próbki wysyłają się na żądanie franko --- za worek liczy sie "0 do BO ct. 
1703 3—3 


| PRINTEMPS 


maję zaszczyt zawiadomić prześwietną publicz- 
ność, iż 


Katalog ilustrowany 


na sezon letni obecnie znajduje się pod prasą. 
Zawiera ON w sobie wszystko, 


co będzie najmodniejszem 
na ię porę roku, i dlatego uwadze łaskawych 
dam śmiemy go polecić. 

Na frantowane zażądanie adresowane -do 


. GRANDS MAGASINS du PRINTEMPS 


70, Boulevard Haussmann, 70 
PARIS 


takowy natychmiast bezpłatnie 
zosianie. 


wysłany 
1932 1-3 


'BIIvqJ ‘OL UURUISSUEH pAtAO[NOg ‘OL 


5 
= | 70, Boulevard Haussmann, 70, Paris. 


Paris Grands Magasins du Printemps 


Zwracamy uwage 
fabryk parafinu i oleju skalnego tudzież cukrowarń, na nasze 
zunue Í za nalepsze uznane 


gi O 
sE 


prześcieradła do prasowania 
(Presstiücher). 
O korzyściach 'udzieź o praktyczności tychże powolać się możemy na najlepsze 
polecenia najznaczniejszych fabryk oleju skalnego w Niemczech. Takowa tkaue 
bywają z najepszego szpagatu konopnego, korzystnej konstrukcji, już w r. 


Handel specjalny sprzętów i paramentów kościelnych 
MICHALA DYMETA 
we I:wowie 
zaopatrzywszy swój skład w wybór obfity poleca na Czas 


Wielkanocny : 
T= Figury Pama Jezusa leżącego w grobie ÆW 


naturalnie olejno malowane, 
wielkości cali 24 27 80 33 36 42 48 K4 60 cali 


cena zir. 16 21 28 32 36 46 65 100 125 zł, 
zem Grób boży w skale z figurą leżącą Pana Jezusa -0€ 
wielkość figury 36 42 cali 
cena grobu z figurą zł. 68 90 
Figury Zmartwychwstania Pana Jezusa 
wysokość v4 


Ee e. 


z chorggiewka. 
28 30 36 cali 
Cena z trupią główką pod prawa nogą 20 48 — złe. 
Cena bez trupiej główki 18 -—- 40 50 zł. 

XIV. Stacji męki Pana Jezusa, obrazy olejny druk na płótnie i 

blindramy naciąynięte do miary 5*/,, cent, M. A. 25 złr, *7/,, cent. M. A, 


161 


60 zł., z; cent. M. 90 zł, 
o 3 ŚWIECE kościelne "M. 


metalowe, ozdobnie malowane i złocone, 2 przyrządem sprężynowym za 
pomocą którego świeca stołowa wewnatrz włożonu do szczętu czysto i ja- 
sno się wypali. Wysokość tych świec jest rozdzielona 

_ stopniowo na 70, 89, 90, 100, 110, 120, 130 centym, 

cena za parę zł. 9, 10, 12, 14, 16, 18, 20 

Dywany angielskie rozmaitej wielkości. 


Krzyże żelazne pamiątkowe i nadgrobkowe rozmaitej wielkości 
17131-38 


ra 


p © 909909000 PO © 4 | 


Eduard Urban, 


N in Brünn. 
v Bankgeschäft, gr. Platz Nr. 25 im eig. Hause. 


kauft und verkauft alle Staatspapiore, Actien, Anlehenslose, Miiuzen ete. ; 
laut Tages-Courr. Achttagige Anweisungen auf London, Paris, New-York eto. 
werden in beliebigen Beträgen abgegeben. Bei Ankant von Losen und Werth- 
papieren geuŭgt eine Angabe von 20%, der Kest kaun nach Uebereinkommen 
polongirt werden. 
Auch werden alle Los gattungen gegen monatliche Ratenzahlangeu 
vorkauft und zwar: 


X 


EEIEIE KBA. 


f 100 1860er Los gegen 25 Raten a ft. 6.'/ Auch alle übrigen Lose 
Kin ganzes 1854 č „ eri a n 58- | werden sehr biilig gógón 
„ halbes 1854 p rwą) E n 11— | ratenweise Zahlung ab- 
„ 100 fl. Ungar „p „| 22 E „ 5. f gegeben: 
„ 50 f. H ` «22 Y 572.4 | Für Gesellschaften be- 
„ 20H. Krakauer „ no. 232 5 maL sonders billiga Preise, 


Das Gewinnrecht beginnt nach Erlag der ersten Rate. Anlehen auf 
Werthpapiere werden billigst ertheilt und alle in mein Fach einschlagenden 
(eschafte auf das Solideste effectuirt. 1224 7—10 


Für Bórsenoperationen ist eine spezielle Abtheilung. 
NB. Solide Agenten werden in allen bedeutenden Stadten augestellt, 


AKEKMUBMKMIAIK I 
) "© o o POPP POPR R OWO G BP 4 


KE 


OFKUKAADIAWIKAU AUY MANAUANANAIE 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 


smaku, 


wytwornego wzmacniający, pomagający trewienin i 
obudzajacy apetyt 1029 
JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW 


Wymagać aby etykieta kwadratowa znaj- 


dowała sie ua spodzie butelki z własnorecznyu Lae skad 
podpisem głównie dyrygującego 


Skład główny w Fecamp we Francji. 

Agencja główna w Paryżu Boulevard 
Hausmann 76. Dostać można we LWO- 
WIE w cukierniach pp. Leop Rotlendera. 
i M. Kosteckiego, F. W. Królikewsk ego. 
W Stanisławowie apt. F. Stechera 


Pochodnie smolne 


dla koleji żelaznych i pochodów z pochodniami 


, poleca 


fabryka wyrobów woskowych 
Peregrina Fischa 


w Bistritz pod Bernem 
Nr. 1. długio 1 metr 700 gram. ciężkie za 100 kilo po 28 zł. 
2 r 


pł m byo w Bym om 100, y omho 
no" n jA om fo Lo ” w fog m 2 » 
„po n Iro n 1/10 n n n no potin 
„Pei n wo l S n n 100 p mal” y 
Ef, s „24, SA TY a a E. 


6) 
ú 


o'n n 
z miseczkami o 2 zł. droższe. 
Tatże s4 do nabycia wszelkiego rodzaju przednie świece woskowe z 


wypalającemi się knotami, po zuaczme zniżonycu cenach. 1727 1—2 


MIGRENY I NEWRALGIE 


GUARANA 


GREIMAULT et Cie, Aptekarzy w Paryżu, 


Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocukrzonej | zażyty, dostateczn do 
uśmierzenia natychmiast najsilniejszego bolu głowy | migreny I dë leczenia riaięcia 
zeładka | biegunki. Sprzedaje się w pudełkach zawierających d proszków. 
| Dla uniknieniu fałszerstwa, ządać należy aby kazdy proszek był opatrzony Podpiseca 
e ch el Tani f 

la untkuienia Uuezn fałszerstw Í I cownigwa, żądać aby stempel rządowy iran- 
ssaki Loioru niebiegki stógowiie do prawa z %6 istopada 1878. pha mbry ama 
i podpis GRIMA ULT el CONIF. znajdowały sie na jednej etykecię. 
Dostać meina w głównych aptekach. w POLSCE i w AUSTRYI. 


TH 
k 


tę; 
cy 


| 
| 


Skład we [Lwowie w apt: pp. P. Mikolascha, Zyg. Ruckera J, Boisera. 
W Stanisławowie apt. F. Stechera 
Niepotrzeba więcej świec! 
Naftowe świece w formie świec, zapomocą których z pół ct. nafty oświetlić 
można największy lokal. Sztuka z metalu 30 ct., z porcelany 40 ct. 
Elektryczna maszyna do zapalania w wielkości sparatu telegrafńicznago, ng- 


‘Jder elegancko wykonaua, z hebanu ozdobiona bronzem, ozdobą do naj"JtWorniej- 


szego salonu Za dotknięciem palca batecji, zapala sią lampka i w oksmgnieniu o 
trzymuje się światło, które nie podlega Żadnemu niebezpieczeństwu, iatWa w wy- 
konaniu i tania, przydatna dia biednego i bogatego, szczególnie dla kurzących, w 
pokoju chorych itd Cena aparatu 4 zł. 50 ct. 
Światło w kieszeni u kamizelki. | | PP 
Na wystawie paryzkiej 1878 premiowany wynalazek, zapomocą którego uświetlić, 
można największą odiegłość w wolnem polu. Ta lstarnia kosztuja 1 zł 50 ct, !8P- 
sza z niklu z krzesiwkiem i sprężyną 3 do 4 zł. 
Zapałki przeżyły się. „4 
Elektryczne krzestwko same się zapalające, zapomocą którego Podcza” aj. 
większej burzy zrobić można ognia. Cały aparat jest wielkości muchy i kosztuje 
sztuka 10 ct., lepsze z werklem zegarkowym z prawdziwego niklu, zł. 1 50 do 2.50. 
Salonowy ogień sztuczny, bezwonny i bezpieczny, karton zawierający 12 roz- 
inaitych pokojowych «gni, każne coś innego, wraz z przepisem. Cały karton + ct, 
Elektryczne słońce, całkiem nowe, wydające światło dzienne, coś naj *Y?szego 
w żawvdzie oświetlenia. Zaciemnię uajmocniejszych 50 płomieni gazowy tt, «1 Bl 
zapali, nader polucenia godne przy zabawach, balach szczególnie przy $58C0 koty: 
lionowym, kosztuje sztnka zł. 3.50, większe 5 zł. do.8.50. 
Przyjaciel domowy. Bardzo użyteczny instrument dla każdego 
niony 14 rozmaitemi narzędziami: W młotek, obcęgi, hybel itd. szta 
dzież najnowsze korkowe pipy do zastosowania dn každej flaszki. AŻev] 
próźnić, potrzeba tylko kurek odkręcić. Sztuka 45 ct. T j. 
Cukierki strzelające w największym wyborze, zawierająca czapki błazeńskie, 
R ubiory, głowy zwierząt itp. po najtańszych cenach ©d © ct. począwszy 
do 60 ct. P 
Wachlarze bnkietowe ealkiem nowe, takowe przedstawiają piękny bukiet 


domu, napet- 
ka 75 c, tu- 


flaszkę wy- 


į nia. Wyjątkowo mogą być zast ieni małoletni przez swego opiekuna, zostający pod 1873 we Wiedniu zostały zaszczycone premią, tudzież wyrubiamy wszelkie |ozdobiony najpiękniejszemi kwiatami, których od prawdziwy*n trudno odrótnit, a 
kuratelą przez swego kuratora, Kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez materje da filtrowania. z których do woli powstaje bukiet. Na kariawał napraw aj w E 
jednego z prowadzących firmę ich stowarzyszenia, w ogóle przez członka do tego umo- Dalei pasy konopne najwytrwalsze do transmisji i elewatorów (do ele- hu: woddoso, uwiinidłkóc a E każdej damie, w 5 
7 cowanego, osoby moralne przez jednego ze swych przełożonych, chociażby ci nie byli watorów w cutrowarniach z korzyścią używane, wory konopne, wiadra oguio- Są tnkże do nabyeia wszystkie aparaty czńrodziejskie, i przedmidby, + ier 
sami akcjonarjuszami. (Przedruk nie będzie opłaconym.) we, Siecie, pasy i wyroby powroźnicze, ne w największym wyborze na składzie, mianowicie do gr} tombola i loże). 2, 
i i +ð 1656 2— 2 Aug Reuschel © Com stiwienie 50, 108 do 600 sztuk, sortowane tylko po 2.50, 5.50 do 50 se ge 
- ; l Mp. Jedynie de nabycia, w Fabriks-Depot der neuen Erfindti 
O S cie a w Schlotheim, »Turyngia. * Magazin Lokal: Wien, Praterstrasse; 16. ŁZĘ 
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K, Groman. 


Odpowiedzialny redzktor Jan Dobrzański, 


| 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


